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We Lwowie

bez doręczenia do domu 
miesięcznie . . M. 440 

■ 2 dostawą . . . .  M. SCO 
Na prowincji 

:2 przesyłką pocztową M. 300 
Za granicą . . . .  Al. 630
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uprasza się nadsyłać pod adresem: Admi.
i N a k ła d em  s p ó łk i  W y d a w n ic z e j „ S ło w a  P o ls k ie g o  .

m Polskie
Tt codziennie rano

Ceny ogłoszeń;
Za 1 wiersz nonp. w ogł zwyW 
30 Mk. Za 1 wiersz w nadesf. 
nekrolog. 90 Mk. Za 1 w;ersz. 
na 1-szej stroje 299 Mk. Ja '■
1 wiersz w kromce 19 s Mk. 
Po kronice 130 Mk. Za 1 słowo 
drobne 10 Mk. i 1 stowo dla 
szukających pracy 8 Mk. Paski 
jakpakron. C a ła str. 30.000M. 
Pół str. 15.000 M. Cała str. 1 
pod nagłów. 80.000 M. w nie­
dzielą i świętą o 50°/# droższe. 
Adres Redakcji, AdBtiistracjl 1 DratoM
Lwów, ul. Zimcrswieza 11- 15.

■Rękopisów BadeslanycS ile zwraca sic.
Słowa Palskiegs we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
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Zgubny pomysł. Oryginał noty Rady ambasadorów sfnyna rząd dziś w soboi?.

Kiedy nie on y spisek austrjaeko-ukr&iński. ukuty
ministerialnych biurach wiedeńskich pod patrona­

tem habsbuskim, wydaj swe zdradzieckie owoce w 
nocy z 31 października na ] listopada, kiedy garść 
bohaterskie' młodzieży, wyrwawszy broń z rąk uzur­
patorów, wszczęła we Lwowie bói, zdawało się bez­
nadziejny, i Porywając za sobą bohaterstwem swo- 
Jern dzieci i kobiety, krok po kroku, wśród potoków 
.krwi, wypierała najeźdźców z murów ukochaneg® 
.miasta, o którego aircypolskiej duszy mówi głośno 
.każdy kamień, omszały prastarych jego zabytków, 
kiedy sława rycerska tego grodu młodych lwów obie­
gła świat cały wzbudzając dla niego cześć i podziw, 
.jakiego detąd tylko męczeńskie Verdun doznawało, 
kiedy cała Polska spoglądała ku temu tonącemu w 
Własnej krwi oSarnei miastu kresowemu z religijną 
fr.ennal czcią, widząc w  niej drugą Częstochowę, ma­
jącą stać się w ówczesnej rozbitej Polsce początkiem 
.odrodzenia narodowego i prawdziwego, z woB wła­
snej, a nie z laski koalicii, zmartwychwstania — wów | 
ceas jedyni socjaliści polscy, zajęcy tworzeniem samp)- 
•^wańczego rządu w  Lublinie i popieraniem kiełkującej 
dyktatury, obojętnie, a nawet wręcz niechętnie spo­
glądali ita ten pierwszy samorzutny czyn zranione) w  
samo serce ojczyzny, wówczas oni jedni zdobyli się 
na smutną odwagę wyparcia się wzywająceg’ pomo­
cy Lwowa : rzekomo zapatrzeni w niebofycme ideały 
bezwzględnej sprawiedliwości. głosili w Krakowie, 
ze obrona Lwowa jest szaleństwem i błędem polity- i 
cztiym, bo miasto to i cały kraj, którego ono iest 
•środkiem, to ziemia ukiaSńska, która musi dostać się 
> i Posiadanie zachodniej republiki uKrąńskiej. W ów ­
czas człowiek, który wspiął się na barkach socjali­
zmu, aby osiągnąć najwyższe w Polsce godności, nie 
zna:i®zł d]a wysłańców błagającego o pomoc miasta 
bohaterów mc prócz słów zimnego wspóczucia, wów­
czas inny genera^ z tej samej partji, członek socjalisty­
cznego y.ządu lubelskiego wstrzymał i rozbroił bata­
lion ochotniczy, który szedł z Warszawy na odsiecz 
■Lwowa.

Socjaliści, zwący się polskimi, stanęli wówczas 
w sprzeczności nietylko z ojnnją, ale także z sercem 
.całej Polski, nae wyłączając tych swoich towarzyszy, 
'którzy we Lwowie i w całej Małopolscc* wschodniej, 
'.Pod wpływem grozy rzeczywistości. otrząsnęli na 
: chwilę z duszy pleśń marksowskich majaczeń i po­
cząwszy w scbic krew i rasę polską, na równi z in­

nymi spełnili swój obowiązek narodowy.
Lwów obronił się razem ze wschodnią Mało­

polską, ale panowie socjaliści z Krakowa \ Warszawy, 
Publicyście z „Naprzodu" i z ..pokutnika" nie wyr 

Rzekli się swych planów pomniejszenia Polski i w y­
darcia z niej kawała żywego, drgającego cMa, który 
!°d czasów Kazimierza Wielkiego zrósł się z jej orga- 
"'zmem w  jedną nierozłączną całość. Bu oto w nie­
długi czas potem, kiedy wojska nasze w zwycięskijn 

'Pochodzie ponownie dotarły do Zbroczą, kiedy najzac 
' ^ziętsi nasi przeciwnicy uznali, że odbieranie Polsce 
'*e- ziemi, której każda skiba jest przepojona krwią 
: Polską, - jest niemożliwością i zbrodnią, kiedy milczą­
co uzna} to nawet Lloyd <ieorge, wówczas znalazł się 
.Publicysto polski, filar P. P. S., P- Tadeusz Hołón^Jco, 
który zaprapopoęrał oddanie Ukraińcom Małopolski 
^schodtjjoj wprawdzie nie po San, ale po Bug. Lwów 
| łaskawie zostawił jeszcze przy Polsce, bo zbyt świe- 
lz4 była wówczas pamięć bohaterskie) jego obrony.

Ałe polskość Lwowa, stwierdzona wielkim czy- 
lłein Wojennym z r. 1918 i wielkim czynem pokoio- 

„Targów Wschodnich" z r. 1921 spać nie daje 
- alleyrandom pepesowym.
, P. Poseł Niedziałkowski, nie mogąc na obszarze 
. • Galicji wschodniej stworzyć bezpośrednio samo- 
^*hej republiki ukraińskiej, postanowił uczynić to PO 
'  ‘"-dnio i wniósł do laski marszałkowskiej projekt au- 
^ nomji terytorialnej dla tei ziemi. Nie znamy jeszcze 

dokładnie szczegółów tego niepoczytalnego 
e *boratn ale już 10, co o nim wiemy, dostatecznie 

st Potworne. Oto do terytorjum, Mórem łaskawie 
; _ ĉy ł  się zaopiekować p. poseł a które ma obeimo- 
: L a mn,'e  ̂ więccj cztery mil jony ludności, wchodzi 

'Wow jako punkt gran.czny, nie wchodzi natomiast

Warszawa. (Tel. wł.) 21 paździerńika. Na dzi&iej- 
szem posiedzeniu komisji spraw zagranicznych odczy­
tał minister Skirmunt notę, otrzymaną z Paryża dro­
gą telegraficzną.

Oryginał noty przywiezie specłalńy kurjer dopie- 
piero jutro. Ponieważ członkowie komisii wyrazili ży­
czenie szczegółowego zapoznana się i  notą. przeto 
najbliższe posiedzenie komisji naznaczone zostało na 
wtorek przyszłego tygodnia.

Prasa warszawska powstrzymuje się jeszcze od 
oceny rozstrzygnięcia górnośląskiego, gdyż tekst no­

ty otrzymanej telegraficznie nie Jest dość jasny i na 
suwa wiele wątpliwości. (Tekst noty tej podajemy 
na stronie 7. — Pnyp. Red.)

Berlin. (Tel. wł.) 21 października. Według infor­
macji niemieckich nota: wręczona Polsce j" Niemcom w  
sprawie Górnego Śląska ma charakter zawiadomienia 
tymczasowego. Właściwa nota będzie wręczona do­
piero po oświadczeniu obu rządów o • przyjęciu de­
cyzji. Od tei chwili będą się liczyły wszystkie tor- , 
miny, przewidziane w traktacie.

Polska delegacja do rontami z WcncroL
Warszawa. (Tel. w ł) 2! października. W  mińi- 

stertwic spraw zagranicznych odbyty się dzisiaj nara- 
ay aelegacii, która udaje się do Ópola dla omówienia 
Warunków przejęcia Górnego Śląska.

Do delegacji tej należą: p. Pluciński, generalny 
komisarz rządu polskiego w  Gdańsku, który podobno 
mianowany będzie pełnomocnikiem Polski do rokc- 
wań z Niemcami. Reprezentantem ministerstwa skar­

bu jest p. Bernard Diamand. ministerstwu sprawiedli- 
woścl P. Zygmunt Seytfa. ministerstwa kolei wice­
minister Ebcrhardt, mimstersitwa przemysłu i handlu 
■łnż. Kiedroń, dc spraw węglowych delegowany iest 
inż. Krasnodębski, do spraw administracyjnych wice­
minister Żurawski, do spraw pocztowych p. Kowal­
ski. Jako przedstawiciel wojskowości pojedzie ppułk. 
Kutrzeba,

Niemcy wobec rcislrayinlĘCla sprawy śląskiej,
Bedin. (Tel, wł.) 21 października. Dziś o godz. 

9-tei odbyłc się posiedzenie 'gabinetu Rzeszy, na 
którem minister spraw zagranicznych Dr. Rosen refe­
rował sprawę Górnego1 Śląska. W  ciągu dnia sludjo- 
wali notę nnnistrowie fachowi, którzy dziś jeszcze 
złożą swoje sprawozdania.

Berlin. (Tel. wł.) 21 października. Z nowodu straj­
ku ^ecerów rozstrzygnięcie sprawy śląskiej omawia­
ne jest tyiko w dziennikach, które obecnie wychodzą, 
t. j. w  „Deutsche Tageszeitung" i dziennikach lewi­
cowych.

Bytom. (Tel. w ł) 21 października. Z Królewskiej

Huty donoszą, że urzędnicy pocztowi i kolejom o  
świadczyli, iż nie zostaną pod rządami Polski.

Pisma niemieckie na Górnym Śląsku umieszczają 
wiadomości. że ze Lwowa i Krakowa przybyli już 
przedstawiciele w}adz polskich celem przygotowania 
kraju do obięeia przez Polskę.

Cieszyn. (Tel. w U 21 października Niektóre u- 
rzędy tutejsze, ' a w  szczególności komisja szkolna,' 
poczyniły kroki do rozszerzenia działalności swoiej na 
Górny Śląsk. Z tutejszej komisji szkolnej wyjechało 
na Górny Śląsk dziesięciu urzędników.

zagłębie naftowe, zapewne w  tym celu. aby siła w y­
borcza partji socjalistycznej nie została osłabiona: 
Projekt Przewiduie instytucję sejmu krajowego. tnie 
wyłączając jednocześnie przedstawicielstwa w  sejmie 
ogólno-puńsLwowym. Wreszcie projekt nie zapomina 
także o Polakach z Małopolski wschodniej, bo oto, 
opierając się nla traktacie wersalskim, wspaniałomyśl­
nie gwarantuje im prawa mniejszości narodowej za­
równo w  dzaedzanie administracji lokalnej, iak i w dzie 
dżinie kultury i oświaty! Nie bądźmy zresztą zbyt 
zarozumiali, nie łudźmy siięj że to o  n»s tak się za­
troszczył pepeesowy Kato. Mniejszością narodową są 
tu także żydzi. Ich to niewątpliwie miał w pierw­
szym rzędzie na myśli p. Niedziałkowski.

Raduj się zatem bohaterski Lwowie! S^ego orła 
srebrnego ze szczytu wieży ratuszowej, s w ó j order 
„Virtuti MJitar'" i swoje blało-amarantowe sztandar 
ry będziesz mógł schować do muzeum pamiątek naj­
bezpieczniej‘ na krakowskim Wawelu, bo p. Niedział­
kowski wprowadza jako władców twoich tych, którzy 
przed trzema laty z armat austriack.ch szczerbili twe 
mury. Usuń z swoich ulic i placów pomniki Mickiec 
wicza i Sobieskiego, aby zrobić miejsce dla posągów 
Szewczenków i Chmielnickich. Zasyp i zrównaj z zie 
mią cmentarz obrońców Lwowa,, bo p. Niedziałkow­
ski pragnie tam wznieść mogiłę najeźdźców Lwowa. 
A wy pozostali przy żydu obrońcy tego kresowego 
grodu radujcie się również: za trud, krew i ofiarę
swoją będziecie mogli na tej ziemi umiłowanej, której 
broniliście, rozkoszować się prawami mniejszości na­
rodowych. Pomyślcie, jak świetnie będzie się wam 
działo Pod rządami ruskimi: będziecie mieli takie sa­
me przywileje, jak ci żydzi, którzy w dniach listopa­
dowych strzelali do was pospołu z Ukraińcami.

Cui bono wnosi się takie projekty, o których wie 
się z góry, że muszą przepaść w Sejmie olbrzymią 
więlcszośsUą fełosów d że wywejajft żywiołowy pro*) 
test wszy-rilkich Polaków Małopolski wschodniej bez 
różnicy stronnictw, iak się to stało na czwartkowerti 
zebraniu w ratuszu i jak to głośniej i potgżniei je­
szcze zamanifestuje się na! wiecu niedzielnym? Dla

ugłaskania Rusinów? Ależ oni na wszelkie próby po­
rozumienia odpowiadają kulami Fedaków! Dla posta­
wienia wogóle sprawy1 uregulowania stosunku do Ru­
sinów na porządku dziennym? Ależ całe społeczeń­
stwo polskie iest zgodne co dG tego, że Rusinom na­
leży się samorząd w granicach, objętych przepisiarm o 
organizacji samorzącu wojewódzkiego, a w oetete- 
cznym razie w  granicach autonomii personalnej, t. j. 
kulturalno-oświatowej. A więc chyba robi się to dla 
marnego efektu radykalno-partyjncgo, dla wykonania 
ukłonu w stronę zachodniej międzynarodówki żydów* 
sko-masońskiej i wschodniej bolszewickiej. W każ­
dym razie wynikiem takich niedowarzonych potny* 
słów może być tylko,, ieśli nie osłabienie Państwa, to 
niewątpliwie przysporzenie mu nowych tiudnośd.

( - )

Pr. 385.
W  IMIENIU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

Sąd okręgowy kamy we Lwowie orzekł ńa wni» 
sek Prokuratury przy tymże Sądzie, że treść czas©, 
pisma „Słowo Polskie" nr. <i47 z dnia 14 październi­
ka 1921 w  artykule pod tytułem: „Irredenta bandy­
tów" w ustępie od słowa „Nieoddauie" do końca ar- 
ykułu zawiera znamiona występku z par. 300 uk., 

uznał dokonaną w  dniu 13. października 1921 konfi 
skatęza usprawiedliwioną i zarządził zniszczenie ca- 
łego nakładu i wydał w  myśl par. 493 p. k. zakaz dał 
szego rozpowszechniania tego pisma drukowego.

ZaTazem wyda} nakaz odpowiedzialnemu redakt® 
rowi tego czasopisma, by orzeczenie niniejsze umie­
ścił bezpłatnie w najbliższym numerze, i to na pierw­
szej stronie.

Niewykonanie tego nakazu pociąga za sobą na­
stępstwa przewidziane w  par. 21. ust. druk. z 17-ge 
grudnia 1962 Dz. p.p. Nr. 6ex 1863, tj. zasądzenie za 
przekroczenie na grzywnę do 400 Marek,

Lwów, dnia 15. października 1921.
■ ---■ W  -■- s- -  - Podpis nieczytelny
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Przegląd polityczny
SĄD O WYROKU

\

„Corriere della Sera“ omawiając genewski wy­
rok pisze, że m,usi on być pod pewnymi względami 
do zakwestionowania. Gdy dwa miesiące temu wjel- 

:kie Potęgi postanowiły oddać sprawę G. Śląska pod 
sąd Rady Ligi Narodów, wszyscy przyjaciele pokoju 
uważali to za znak czasu. Prawa narodów zdobyły 

: sobie obywatelstwo w  Wielkiej wojnie, którą stwo­
rzyła regułę, że każdy naród musi mieć swoje pań­
stwo. Lecz granice narodowe nie mogą pokiywać się 
dokłaanie z granicami państwowymi. Stąd okres dzie 
lenia ziemi wedle narodów ją zamieszkujących, obfi­

tuje w konflikty, które może rozstrzygać jedynie mig 
dzynarddpwa sprawiedliwość. Dlatego interwencja Ugi 

iNarodów w sprawie G. Śląska, była słusznie urażana, 
:za wstęp do nowei ery w życiu ludzkości.

Lecz przyjaciele pokoju mogą być także przyja- 
cielami prawdy. Przyznawali oni, że międzynarodo­
wy organizm, jakim jest Liga Narodów, zbyt mało 

ima dcłświadcz^ma, żeby sąd przezeń wydany mógł 
|być przyjęty bezkrytycznie.

Rada Ligi miała wydać sąd. Są w niej reprezen­
towane cztery wielkie mocarstwa zwycięzkje (Anglja, 
X rancja, Włochy, Japonja) i cztery drugorzędne (Bel- 
gja, Hiszpanja, Brazylja, Chiny).

Z czterech wielkioh mocarstw trzy przychylały 
się kiifctezie niemieckiej, a tylko jedno - -  Francja — 

;ku polskiej. Cztery mniejsze mocarstwa, mogły tylko 
ido pewnych granic interesotwać się Katowicami i Kró 
ilewską Hutą, Niemcami i Polską. Jest rzeczą ludzką, 
że żadno z nich nie miało ocioiy  narazić się swym 
sądem któremuś z potentatów światowych, a szcze­
gólnie dwom Z nich: Anglii i Francji. Było to coś, 
jakgdyby bajka Ezopa, w której zwierzęta, słabo u- 
zbrojone w zęby i pazury, miałyby dzielić łup pomię­
dzy dwa potężne lwy. Stąd wytyczona linja jest prze­
ciętną, linji angielskiej i linji francuskiej. Być może, 
że zbiegiem okoliczności sprawiedliwość zetknie się z 
Imją wykreśloną geometrycznie między dworna inne- 
mi. Jeżeli tak jest z G. Śląskiem, to można powie­
dzieć, że Liga Narodów miała szczęście. Pozory, — 
często naturalnie zwodnicze — pozwalają sądzić, że 
wyrok jej jest raczej dziełem rozważań, aby się nie 
narazić wielkim mocarstwom, aniżeli wynikiem ślepej 
na jakiekolwiek względy, wolnej od ubocznych wPły 
w ów — sprawiedliwości.

Stąd gniew i pogróżki ze strony Niemiec. Nie 
wszystko, co  one twierdzą jest fałszem. Jest część 
prawdy w tern, co mówią Niemcy o niepodzielności 
trójkąta przemysłowego, o pracy niemieckiej na Gór­
nym Śląsku, o tem, że etniczny element polski, ma 
tam znaczenie elementu niemieckiego w Alzacji i Lo­
taryngii, o większem uzdolnień.u Niemiec aniżeli Pol­
ski pod względem przemy słowo-ekonomicznym, że — 
ostatecznie pokojowa polityka Wirtha, jest wyrokiem 
genewskim zachwiana.

Nie wszystko jest fałszem, niemniej przeto nie 
wszystko jest prawdą.

Problem G. Śląska, nie jest jedynie problemem 
wczuć, lecz wchodzą tu w gTę pierwszorzędne moty­
wy czysto ekonomiczne i czysto polityczne. Nie cho­
dzi tu o salamonowy wyrok, komu przyznać dziecko, 
lecz o interes handlowy, w której kompromis nigdy 
nie jest ubliżającym, a rzadko niesprawiedliwy. Niem­
cy zresztą same winne temu, ; że straciły u ludzkości 
kredyt zaufania, i że G. Śląskiem płacą za swe grze­
chy.

Nie wierzymy, żeby Niemcy przeciw wyrokowi 
naprawdę wystąpiły. Cui bono? Siła jest nie po ich 
stronie, a słuszność ich sprawy wątpliwa. W  interesie 
całego świata leży. żeby wybrnąć z powojennego 
chaosu. W  interesie Niemiec leży, żeby zdobyć sobie 
z powrotem zaufanie i stanowisko w świede.

Przemysłolwy trójkąt górnośląski mai wielką war­
tość, Lecz te rzeczy większą.

NA PRUSKIEM ROZDROŻU.

„Neue Fr. P.esse”  pisze: Pomimo, iż niemiecka 
socjalna demokracja oświadcza si|ę za pozostaniem ga- 

. błnetu Wirtha, a ,,Vorwae>rts“ wyraża przekonanie, że 
ustąpienie jego będzie dla Niemiec nieszczęściem, ko>- 

,ła parlamentarne coraz bardziej liczą sję z możliwo­
ścią ustąpienia Wirtha. Wyrok genewski w sprawie 
G. Śląska musi spowodować zwrot polityki niemie­
ckiej ku prawicy, jak to już stało się przy berlińskich 

.wyborach do iady miasta, w której prawica zyskała 
przeważającą większość.

Jako prawdopodobni następcy Wirtha wymienia­
ni są liczni prawicowi politycy. Między nimi bur­
mistrz Kolonji dr. Adenauer, należący do centrum pra- 

iwicy, dalej również prawicowy pruski prezydent mi- 
. njstrów Stegerwald i Stresemann przewódca partji lu­
dowej. W  każdym razie ten ostatni będzie napewno 
należał do nowego gabinetu, czy to jako kanclerz, czy 
mimster spraw zagr. a może jako minister finansów.

Równocześnie z Wirthetn ma ustąpić Rathenau,
• przeciw któremu panuje silne rozgoryczenie w berliń­
skich sferach parlamentarnych, Zarzucają mu; one, że

Nmiąjszem rozpisuje się n4874

K O N K U R S
na zbiórkę przedmiotów 1 materjałów porzuconych lub pozostawionych przez 
okupantów, wojska polskie i nieprzyjacielskie, jako przedmiotów bezpańskich 
na terenach województw: lwowskiego, tarnopolskiego i stanisławowskiego 
z wyjątkiem powiatów: Kossów, BaćUiechów, Brud^ liberów, Tarnopol i Brze- 
żany. Bliższych informaoji udziela Zkspnzytrra
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nie zatrzymał się on z podpisaniem, przynoszącego 
Francji wielkie korzyści, układu wiesbadeńskiego, da 
czasu ogłoszenia decyzji* w  sprawie G. Śląska, a przy­
najmniej do czasu cofnięcia karnych sankcji militar­
nych.

STANOWISKO NIEMIECKIEJ Pa RTJI LUDOWEJ.

„EclaTr* pisze: Jest rzeczą prawdopodobna, iż w 
razie dymisji obecnego gabinetu berlińskiego, na miej 
sce Wirtha przyjdzie szef partji ludowej Strasemann. 
M<*wa, którą wygłosił on w Wesel, ma wszelkie ce­
chy mowy programowej.

Mówiąc o polityce zagranicznej Strasemańn Po­
wiedział. że btędnem — a na nieszczęście powszech- 
nem — mniemaniem jest, jakoby partj£ ludowa sprze­
ciwiała się wypełnieniu zobowiązań niemieckich. 
prawda uczynłaby to, gdyby zrealizowanie tych zob« 
wiązań przechodziło ekonomiczne siły Niemiec. Od- 
czasu przyjęcia ultimatum, partji ludowa trzymała się 
— i dzisiaj test tak samo — nasady, że Niemcy i-0'  
winny Starać się uczynić zadość swym zobowią*3- 
niom, w  gianicach, r.u które pozwala im eKi>nom'CZ«s 
życie narodu.

Co do łYuc u wiesbadeńskiego, to Strasem3*111 
wyrazi! zadowolenie z tego powodu, iż wypłaty ^  
złocie zastały zastąpione świadczeniami w naturze.

Konferencja waszyngtońska - gra o pokój; świata.
Dr A Leg'f?dre zamieszcza w (.Fcho de Paru41 

artykuł, omawiający w zwiąuku z konferencją -wa­
szyngtońską niebezpieczeństwo, jakie grozi Europie z 
powodu zwulkanizowania dalekiej Azji.

Pisze on, że Francja niedocenia znaczenia konfe­
rencji tak pod względem politycznym, jak ekonomi­
cznym.

„Czyż zrozumiemy wreszcie — pjsze Legendre— 
że światowy Pokój nie ustali się, jeżeli będziemy obo­
jętni na to, co dzieje się w Dalekiej Azji, obojętni na 
to, co czuje i czyąi pięćset milionów dusz rozbudzo­
nych, będących w stadjum ciężkiej ewolucji, w któ­
rej łonie drzemią poważr.ie niebezpieczne możliwo­
ści'"

„Czyż nie- wystarcza, że Azja zachodnia, a szcze­
gólnie Anatolja, grozi Francji chronicznemi zaburze­
niami i komplikuje rosyjski problem? Każdy, kto po­
bieżnie przynajmniej zna kwestję Dalekiego Wschodu
i Oceanu Spokojnego, musi zdać sobie sPrawę, że to ­
czy się teira-i olbrzj,mi|a grą w; które;1 stawką jest 
pokój świata, a aktorami Japończycy i , Chińczycy, nie 
licząc już Anglików, Am trykano w  i Francuzów**.

,,Kto poprowadzi ku pokojowi Chin:', kto Przy­
wróci wartość temu kolosalnemu rynkowi handlowe­
mu? A co stanie się z tą rozszemraną masą ludzką, 
potężną tak w złem, jak i w  dobrem, która przeszła 
już Przesilenie bolszewickie za czasów „Tai Ping“, a 
która —  jeżeli się ją zostawi samą sobie — wciąż 
gruzić będzie recydywą bolszewickiego trądu.

Chiny, od czasu rewolucji w rolru 1911 rozdzie­
lone same w  sobie, są urodzajną glebą dla śmiałych 
przedsięwzięć i mogą cfłemu światu przynieść powa­
żne niespodzianki

Szyld, godło; ,,Republika”  małe ma właściwie zna 
czenie, i nie oznacza organicznej przemiany: narody 
bowiem nie zmieniają duszy swej, jak zmienia się bie 
liznę. Chiny, kraj ,,man mań tsau“ (iść romalu) zro­
biły wielki skok w nieznane sfery, dc których meżna 
dojść jedynie powolną drogą, pełną postoji'*.

„Słusznie określił to wielki rnąż stanu Yuan Che 
Kai: „Narodom POprzycinano stony, aby je dostoso­
wać do nowego obuwia nowych systemów rządo­
wych” .

„Chiny od r. 1911 pełne są niepokoju, bezładu, 
rządów „tou kiun”  czyli Pewnego rodzaju baronów 
feudalnych, których armie dręczą kraj, i coraz wię­
kszą wzbudzają nienawiść".

„Ten nieład, prawie anarchja rozciągają się na 
wszystkie prowincje, a w rezultacie sprowadziły osła­
bienie Chin, jakiego d&tąd nigdy nie było. To wzbu­
dza u różnych riaro«k}w chęć położenia swej ręki na 
terytorialne bogactwa. Stąd 21 stawnych żądań japoń­
skich z r. 1915. Dzisiaj dzieje się t.ak, że wschodnia 
Mongolja, Manażurja i Szantung wymykają się Wraz 
ze swoim węglem i żelazem z pod suwerennej wja- 
uzy Chin".

-,,A terytorja te, interesują-Europę, i to bezpośre­
dnio. ponieważ przecinają je kontynentalne drogj ko­
lejowe — w przyszłości będzie ich coraz więcej — 
które łączą Zachód Furopy ze Wschodem Azji, Atlan­
tyk z Oceanem Spokojnym".

„A oto nad brzegami Oceanu Spokojnego brutal­
nie panuje, obecnie cały splot ciemnych komplikacji, 
niepokojące położenie Cliiń, a przedewszystiriem brak 
jakiegokolwiek rządu centralnego,”  -  —.

„Z  drugiej strony króluje tam wielka nędza — 
matka grab!eży i zabójstw z bratem swym —  gJ° '  
dem. Cały naród pełen jest niezadowolenia” .

„Dlatego właśnie może w Chinach z dnia na dzień 
wybuchnąć nowe socjalne, czy polityczne przesilenie, 
podobne do trwających lat czternaście nieszczęsnych 
czasów „Tai Pjng‘ów “ .

„Cóż więc czynić z tą ciągłą groźba anarchii- 
podnoszącej swą pieść w  stronę spraw Europy i Ame­
ryki, Oraz — o tern nie można zapominać — Japonii? 
Czyż nię jest konieczną, i to nawet jakna/szybsza in­
terwencja? Lecz pod jaką postacią i w  jakich grani­
cach? Gdyż dwa wielkie wpływy obce, wrogie so­
bie, ścierają się na terenie Chin, starając się zawła­
dnąć ich handlem, poddać go Pod swoją kontiolę, a 
czynią to drogami tak różnymi, a równocześnie krzy- 
żującemi się, ze konflikt jesr prawie nieunikniony- 
Jakkolwiek rzeczy się njożą, to ani Ameryka, ani Eu­
ropa nię pozwolą, aby — po1 własnowolnein wycofa­
niu -się Rosji z handlowego życia świata —  trzysto- 
PięĆdziesięciomiljonowy naród brutalnie wymykał się 
z pod zasać produkcji światowej, zaprzestawał sprze­
dawać i kupować".

„Ca4e ogromne terytorjun siało się nieurodzaj­
nym ugorem, na którym me może pracować chętna 
pracy ludzkość. Jest to —  dzisiaj szczególnie stra­
szną klęską. A któż nam zaręczy, że i Indje nie ?a- 
rażą się tą gorączką upadku, powrotu do barbarzyń­
stwa komunistycznego, czy feudalnego absolutyzmu?*'

„Ińdje angielskie maja granice przetykające do 
Chin. A w granicach tych zamknięty jest ferment ‘ 
niepokojący bezład” .

„Reasumując to wszystko Chiny są po Rosji tyra 
krajem, w  którym obecne stosunki prowadzą uo co­
raz ostrzejszego pogarszania sytuacji a po Chinach 
prav-o napewno —  pójdą tą samą drogą lndje, jeżeli 
pewna polityka nic zmieni się, ; będzie diażiił3
jedno z najpotężniejszych i najżywotniejszych religij­
nych zrzeszeń świata".

„Proszę dodać te trzv ' « f  ludzkie: Pcsjan'.
Chińczyków j m-eszkańców Indji (820 milionów głów) 
i wyobrazić sobie, c° się stanie, jeżeli pójdą one zgo­
dnie drogą zatracenia?!"

„Przesilenie socjalne za czasów „Tai Ping’ów“ 
kosztowało Chiny 20 miljonów żyć ludzkich, i ruinę, 
nadających się obliczyć, bogactw. Lecz w  tej epoce 
(185 r.) Chiny nie będąc wprawdzie izolowane od 
Europy, były z nią jedynie w  bardzo luźnych i mało 
znaczących stosunkach. Zależność ekotocmiczna naro­
dów między sobą taka jaka jest dzisiaj, ńie tniałz 
wtedy. Stworzyła ją dopiero era przemysłowa, i po­
wołany przez nią do życia; obecny 'ozwój i szybkość 
komunikacji".

Dzisiaj t  ̂ setki miljonów ludzi potrzebują nas tak, 
jat i my ich. Nietylko pomagają one do podtrzymania- 
i rozwoju warstatów pracy białego człowieka, lecz 
dostarczają mu także surowców, bez ktÓTżdi ni® mo­
że on się obejść".

„Jeżel-J połowa producentów świata w jak«ś spo­
sób zastrejkuje przeciw drugiej połowie, dając ternu 
strajkowi formę krytycznych przesileń socjalnych, któ 
rym nie potrafiliśmy ani przeszkodzić, anie nie zdoła­
liśmy naaać pewnego kierunku, to co  stanie się z na- 
szem jutrem, jutrem ludzi białych” .

T ir  v
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Z Komisji sejmowy b. Dziś po raz te r a s z ? !
ii.P O L .L O

Nowość w 5 aktach
ffytur. „Nnrdisk" Kw iaty miłości Zdumiewająca jazda przez 

wodospad na kłodzie 
drzewa. >920

Warszawa. (PAT.) Komisja skarbowo-budżetowa
obradowała w dalszym ciągu nad projektem daniny.

P- Kolischer w  imieniu KPK oświadczył, że zga­
dza się na podstawy projektu daniny i klub jego uwa 
ża, .że minister Michalski potrafi wywieść skarb pań­
stwa z o.ężkiego położenia. Mówca sprzeciwia się 
progresywności, gdyż pociągnęłoby to za sobą zna­
czne przedłużenie ściągania daniny, jak to jest w 
Niemczech, sądzi jednak, że niektóre punkty będą 
zmienione j w tym względzie zwraca uwagę, że pro- 
dukcja rolna i przemysłowa nie odpowiada przedwo­
jennej wydajności i musi być traktowana ostrożnie. 
Następnie zwraca uwagę na okolice zniszczone przez 
wojnę. Sądzi również, że ustawę o daninie należy 
tak wykonać, aby nie zniszczyła produkcji.

P. Średniawskl (PSL.) W szyscy rozumieją, że da 
nina jest konieczna, mówca uważa jednak, że powin- 
ne być również ix>ciągiiięte do opodatkowania kapi­
tały ruchome. Daninę trzeba tak przeprowadzić, aby 
nie oofcrzeba było jej powtarzać- Mówca jest również 
za zwiększeniem godzin prący tam. gdzie praca nie 
Jest ciężka.

P. Kowalczuk (PSL) jest za przeniesieniem la­
sów przy opodatkowaniu lasów z 5 do 4 kategorji i 
za uwolnień em gospodarstw małorolnych od daniny. 
Mówca utrzymują, że przemysł i handel będący w 
rękach spółek akęyjnych jest za mało obciążony.

P. Wróblewski (klub mieszcz.) jest za daniną i za 
nieopuszczaniem w tym względzie skarbu- Jego zda­
niem ustawa powinna przejść w Sejmie jednogłośnie.

P. Sokołowski (Nar. chrz. stron, ludowe) uważa, 
że ulgi przewidziane w ustawie są dostateczne. Jest 
również za wyjędem podatku podymnego z pod u- 
stfeiwy o daninie.

P. dr - Loewenstein jest za daniną, pomimo niedo­
kładności projektu.

Należy wszystko uczynić, aby próbą z daniną sie 
udała. Ma poważne wątpliwości, czy jest technicznie 
moż,:we wydobycie ze społeczeństwa 100 miliardów 
marek- Obciążenie przemysłu i rolnictwa pożyczkami 
na daninę jest niebezpieczne ze względu na prawdo­
podobieństwo zwyżki waluty polskiej. Najważniejszą 
sprawą jest sfinansowanie daniny i mówca sądzi, że 
minister ma już odpowiedni plan. Wkońcu opowiada 
się ;za danina od gotówki, proponuje wvbór podko­
misji i referenta.

P. Kaczyński (nar. chrze klub robot.) uważa że 
danina powinna dotknąć bezwzględnie wszystkich.

P. Kurczak obawia s:ę, aby komitety obywatel­
skie, którym będzie przysługiwało prawo stosowania 
ulg, nie iraktowały tego zbyt po sąsiedzku.

P. Pietrzyk (N.P.R.) zamacza, że projekt daniny 
nie może zadowolić robotników, Iscz klub mówcy,.bę 
dzie jednak za nim glosował 

Oświadcza się przeciw artykułowi 4. projektu usta­
wy, o środkach naprawy finansów. Nierozumi oporu 
ze strony rolników, którym łatwiej płacić niż robot­
nikom.

P. dr. Adam stwierdza, że w  całej dyskusji góro­
wała troska o dobro państwa i ma nadzieję, że Sejm 
Przyjmie projekt jednomyślnie. Jest za pociągnięciom 
do daniny kapitału ruchomego, zapomocą wymiany- 
biletów. Minister musi się poważnie zastanowić mad 
sposobem sfinansowania daniny.

Minister dr. Michalski stwierdza z radością, że 
projekt ustawy potraktowano nie tylko rzeczowo, ale 
i życzliwie. Oświadcza, że wszystkie poprawki ma­
jące na celu wygładzenie nierówności, o ile nie będą 
naruszały zasady, będSie chętnie uwzględniał. Prosi 
o -szybkie załatwienie ustawy w komisji, a następnie
0 jednomyślną uchwałę Sejmu, coby miało wielkie 
znaczenie dla marki polskiej. Niema zasadniczo1 nic 
PrzeJwko obciążeniu daniną kapitału ruchomego, wą­
tpi tylko czy pozwolą na to względy techniczne.

Po przeprowadzeniu dyskusji nad sposobem opo­
datkowania kapjtału ruchomego, zaprasza posłów Ada­
ma, Diamanda ; Luewensteina, oraz jednego ze znaw­
ców zagranicznych na konferencję. Munster uważa 
sfinansowanie za rzecz niezmiernej wagi. Umożliwi to 
— jego zdaniem — wprowadzenie obrotu czekowego, 
co do któregc wniosek ustawy wniesie niebawem na 
Sejmie. Częściowo będą przyjmowane na pokrycie 
daniny weksle, których użyje na podkład nowej wa­
luty. Prawdopodobnie będzie musiał przyjść z pomo­
cą. zakładom i przedsiębiorstwom, które tego będą 
potrzebowały. W tym celu będzie prosił o powiększe­
nie kredytu w PRKP. Zaznacza, że wkrótce przed- 
stawi projekt ustawy o wyjęcie z ustawy o ochronie 
lokatorów sklepów, zakładów przemysłowych i nie­
których mieszkań Prywatnych. Wszelkie zastrzeżenia 
Posłów co do potrzeby oszczędności podziela całkowi­
cie i jeszcze raz orosi referentów budżetowych o po­
moc w dokonaniu redukcji. Wierzy w  poparcie społe­
czeństwa, czego mo już liczne dowody i oświadcza 
zarazem, że wbrew posądzeniom nie myśli służyć 
kapitałowi.

Na wniosek Posła Loewensteina uchwalanie: Ko­
misja ska'rboW'0-bp dżetowa przechodzi do sprawy 
szczegółowej nad projektem ustawy o darninie biorąc 
za Podstawę przedłożenie rządowe. Komisja wybiera 
referenta i podkomisję z 10 członków, polecając im, 
aby w najbliższym czasie przedłożyli komisji swój 
referat. Następnie referat projektu poriiczono posłowi 
Wierzbickiemu (ZI -N.). W  skład podkomisji weszli 
Witos PSL., Wojdaliński NZL., dr. Diamań'd PPS., ks. 
Kaczyński nar. chrz. klub robot., Chądzyński NPR., 
Sokołowski nar. chrz. stron, lud., dr. Kolischer KPK., 
Stapiński lewica PSL., Poniatowski Wyzwól., Wró­
blewski klub mieszcz.

Komisja rolna wysłuchała sprawozdania delega­
tów głównego urzędu ziemskiego o przepisach regulu­
jących tryb postępowania orzy przekazaniu ziemi pań­
stwowej do parcelacji i pozostawieniu ośrodków fol­
warcznych. Po dyskusj'i przyjęto rezolucję, wzywa­
jącą Ol. Urząd ziemski; 1. aby wszelkie roboty pomia­
rowe przy parcelacji oraz kwalifikowanie rpbywców 
skończył w miarę możności do 1 września, a rozda­
wanie działek nowonabrwcom uskutecznił najdalej do
1 października, 2. aby przy pozostawieniu większych 
ośrodków ze względu na zużytkowanie cennych bu­
dynków zwracał ma to baczną uwagę, ażeby nie zo­
stawiano takich ośrodków, o ile budynki nie zasługują 
na zachowanie. Na wniosek posła Janeczka komisja 
wezwała ministerstwo rolnictwa, aby na najbKższem 
posiedzeniu' komisji rolnej zdał sprawę o urządzeniu 
administracji leśnej w zakresie nadleśnictw i leśnictw.

Komisja spraw zagranicznych pod przewodnic­
twem dr. Sfca. Grabskiego odbyła zebranie, na kap­
rem minister Skirmunt przedstawił na zasadzie depe­
szy posła polskiego w Paryżu lir- Zamojskiego decy­
zję górnośląską zawartą w nocie Brianda i streszcze­
nie rekomendacji Rady Ligi narodów, dotyczących 
zastrzeżeń gospodarczych. Po szeregu zapytań ze 
strony członków komisji, odroczono dyskusję dó 
chwili nadejścia całkowitej noty. Następne zebranie 
komisji w  przyszłym tygodniu.

Komisja przemysłowo-handlowa ukonstytuowała
się ńa nowo jak następuje: przewodniczący p. Dia- 
mand, zastępca dr. Rosset. Dla rozpatrzenia zastrze­
żeń gospodarczych na G. Śląsku zwołano posiedzenie 
komisji na sobotę 22-

Komisja aprowizacyjnia wysłuchała referatu kie­
rownika ministerstwa aprowizacji p. Stoińskiego i 
naczelnika Urzędu walki z lichwą dr. Ptasia' o zwal­
czaniu lichwy. Po dyskusji postanowiono lozpairzyć 
sprawę walki z Kchwą i drożyzną na wspólnem zebra 
niu z komisją prawniczą z udziałem delegata prezy­
dium Rady ministrów'. Poseł Gdyk sformułował w tej 
mierze wniosek o utrzymanie urzędu walki z lichwą 
przy radzie ministrów.

Rady prasy francuskiej.
Warszaiwa. (Tel. w}.) 21 paźd»erńika. K. Smogo­

rzewski donosi z Paryża, że dziennik „Temps“  radzi 
rządowi polskiemu, ażeby przyjął bez zastrzeżeń 
rozstrzygnięcia sprawy śląskiej i niezwłocznie mia­
nował pełnomocników do układów % Niemcami w  
sprawie konwencji ekonomicznej. Pośpiech ten —  o -  

świadczą „Temps“ — będzie w  tym wypadku najwyż 
szą zręcznością.

Tego zdania są również francuskie koła dyplo­
matyczne.

Prasa francuska naogót wyraża przekonanie, że 
linja graniczna jest korzystniejszą dla Niemiec, aniżeli 
tego oczekiwano w Polsce.

Paryż. (Tel. wł.) 28 października. „Petit Parisden" 
oświadcza, że wszelkie prawdoDodobieństwo przema­
wia za tern, iż Polska zastosuje się do uchwały Rady 
ambasadorów. Zdaniem tego pisma nie mogłaby Pol­
ska dać lepszego dowodu politycznej dojrzałości. Zda­
je się jednak, że Niemcy będą w  sprawie linji grani­
cznej czynić Pewne trudności.

DR. ZBIGNIEW PAZDRO.

Omyłki drukarskie 
w dzienn ku ustaw.

(Dokończenie.)
Co się tyczy wymienionych powyżej dwóch ty­

powych form sprostowań, to przypuszczać wolno, że 
slccro ustalono1 dwie formy, to stosuje się je według 
pewnego systemu, tj. do pewnej kattegorji błędów stosu 
je się jedną formę, do innej kategorji drugą. Tak je­
dnak nie jest, żadnego systemu arii żadnej prawidło­
wości w tym kierunku dopatrzeć się nie można.

Możemy to obserwować na prostowaniu najważ­
niejszych omyłek, to jest omyłek w tekście ustaw. 
Na kilkanaście. (19) takich sprostowań w siedmiu w y­
padkach użyta obwieszczeń, zresztą zaś, a więc w 
Przeważnej większości, użyto anonimowych sprosto­
wań. Dlaczego i na jakiej zasadzie robiono tu różnicę, 
dopatrzeć się nie mo^na. Systemu żadnego tu nie ma. 
Domysł, że czyniono różnicę między błędami 'waż­
niejszymi a drobniejszymi, po bliższem badaniu nie po­
twierdził się, gdyż w licznych wypadkach i do Pro­
stowania ważnych błędów użyto sprostowania anoni­
mowego (np. w Nr. 62. 72/1920 itp.).)

Charakterystycznym dla powyższei kwestji jest 
fakt następujący: w ustawie z 29. maja 1920 o zmianie 
Przepisów o opodatkowaniu spadków i darowizn' wy- 
Padło sprostować cztery omyłki. Otóż jedną z nich 
sprostowano obwieszczeniem podpisanem przez Mar­
szałka Sejmu i Ministra Skarbu, trzy zaś sprostowano 
■'■nonimowo. Przytem obie korektory ogłoszono w 
tym samym numerze (55/1920).

Podobnie rzecz się ma z prostowaniem omyłek 
w tekście rozporządzeń. I tutaj przeważnie stosuje się 
sprostowania anonimo-we. rzadziej obwieszczenia, ,

Te sprostowawcze obwieszczenia — jak wyżej 
zaznaczono - -  są podpisane. Przez kogo? I tutaj także 
brak jednolitości.

W  odniesien/u do ustaw obwieszczenia sprast^ 
wawcze powinny niewątpliwie podpisać te same oso­
by, które podpisały tekst pierwotny, a więc Marsza­
łek Sejmu i ci sami Ministrowie. Tak zwykle jest, je­
dnak nie zawsze: np. w  Nr. 50/1919 obwieszczenie 
podoisał sam Marszalek, bez udziału Ministrów. Błąd 
w tekście Konstytucji sprostowano dwukrotnie; raz w 
Nr. 79/1921 z podpisem Marszałka i wszystkich Mini­
strów. Oczywiście tylko to drugie sprostowanie jest 
formalnie prawidlowem.

Dekreu Naczelnika Państwa prostowane były 
j bądź anonimowo (np. Nr. 19, 27, 40 z r. 1919), bądź 
i za pomocą obwieszczeń podpisanych raz przez M-ni- 

strów bez udziału Naczelnika Państwa (np. Nr. 53/19), 
inmym razem przez Ministra Sprawiedliwości (jako 
wydawcę Dziennika Ustaw) w  porozumieniu -z odnoś­
nymi fachow3Tni Ministrami (ńP. Nr. 30/1919).

Obwieszczenia prostujące omyłki w tekście rozpo 
rządizeń podpisywane są zwykle przerz tych samych 
Ministrów, od których rozporządzenie pochodzi, je­
dnak i ta zasada nie jest ściśle przestrzeganą nD. w 
Nr. 52/1921 jest podpis "tylko jednego Ministra zamiast 
trzech, w Nr. 71/1921 jest podpis dwóch Ministrów za- 
miast trzech itp.

Poyryższe uwagi dowodzą dostatecznie, że brak 
ustalonych zasad co do sposobu prostowania omyłek, 
i że pod fym względem panuje niejednolitość, a na­
wet dowolność.

Sprawa ta wymaga: zasadniczego unormowania. 
W  jaki sposób? Przedewszystkiem należy usunąć 
w ielk ie  sprostowania anonimowe tj. przez nikogo nie 
podpisane. Każde sprostowanie powinno być podpisa­
ne, ażeby zawsze był ktoś, kto przyjmuje odpowie­
dzialność za nie. za jego ścisłość i prawność.

Kto ma podpisywać? Tu należy zrobić dystyn­
kcję. Mianowicie należy odróżnić.: 1) omyłki zaszłe

w tekście ustaw i rozporządzeń, a więc w tekście ma­
jącym treść prawną i 2) omyłki w  części (redakcyjnej 
Dziennika Ustaw, nie mającej treści prawnej np. 
tytule, \y nagłówku, w spisie treści, *w! numeracji, w 
paginacji, w skorowidzu itp. 'fe  ostatnie powinien Pod­
pisywać redaktoT Dziennika, tak jak to zrobiono w  je­
dnym wypadku (Nr. 95/1919).

Sprostowanie omyłek zdarzających się w  dziale o 
treści prawnej powinien podpisywać w  formie obwie­
szczeń ten, kto podpisanym jest pod pierwotnym te­
kstem. Każde sprostowanie jest howjejr. zmianą pie, 
wonnego tekstu, zmiana zaś wszelka', chociażby źró­
dłem jej była omyłka pisarska lub dmkarska. wyma­
ga autoryzacji tego samego organu, od którego pochot- 
dzi tekst pierwotny. Jest to zasada jedynie logiczna, 
Ona jest właściwie już i obecnie uznawaną, skoro, jak 
wyżej wykazano, w wielu sprostowaniach ją zasto­
sowano. Zwłaszcza wybitnie występuje to w sprosto­
waniu wspomnianego już kilkakrotnie błędu w  tekście 
Konstytucji. Pierwsze sprostowanie' podpisane było 
przez Marszałka Sejmu. Po pewnym czasie słusznie 
rozważono, że jest to niedostateczne i o?łos<z®no nowe 
sprostowanie zaopatrzone liietylłco podpisem Marsza > 
Igi ale także wszystkich Ministrów.

Prostowanie omyłek w ustawach wymaga -szcze­
gólniejszej troskliwości nie tylko ze względów ogól­
nych, lecz także ze względów prawnych. Art. 81. Kon 
stytucji postanawia.- „Sądy file mają prawa: badana 
ważności ustaw, należycie ogłoszonych11.

Z tego wynika, że sądy mają prawo badać, czy 
ustawa jest należycie ogłoszona. W obec tego mają 
także Prawo badać, czy sprostowani są należycie o- 
głoszont. Dopóki nie ma specjalnych przeojsów o spo­
sobie ogłaszania sprostowania omyłek w  tekście u- 
staw, tak (Hugo muszą sprostowania być ogłaszane w: 
ten sam sposób, jak ustawa sama. W  przeciwnym ra­
zie mogłoby -się zdarzyć, że sędzia nie uzna ważności 
sprostowania.

Co się tyczy prostowania tekstu rozporządzeń, to



4 : „SŁOWO POLSKIE" nr. 455 z 23 paźazternita 1921

Ha co Amerykanie wydają dolary.
—x—

Czyżby Świat stawał się bardziej' oszczędny?. 
Czyżby Orgja wydawania pieniędzy na rzeczy zbytku 
i przyjemności, orgja, która ogarnęła cały cywilizo:- 
wany Świat kończyła się wreszcie? Czyżby zń'ów na 
tym śwjecie mężczyźni dawali się pochłaniać pracy a 
kobiety miały wrócić do normalnego. skromniejszego 
i zdrowszego trybu życia?

Zdumiewające cyfry, zasięgnięte z niedawno o- 
publikowanych przez Rząd Amerykański uanych sta­
tystycznych ńasuwają te pytania. Jeśli więc mamy 
sądzić podług sprawozdań ogłoszonych przed paroma 
tygodniami w Waszyngtonie —  to Ameryka, ten naj(- 
ęogatszv krat :• i wiecie •>’ którvm zbytek iesi tai 
rtzpowszechmony, obecnie jaskrawo zmienia swói 
tryb- życia. Bowiem, wedle wskazówek zestawień 
tych, w  ciągu roku bilansowego zakończonego w dn. 
1. czerwca 1921 ludność Stanów Zjednoczonych wy­
dała na zbytki i zabawy o. cały bilion dolarów mniej 
niż ubiegłego roku. W  powszechnem mniemaniu pro­
paganda oszczędnościowa Rządu Amerykańskiego spo 
wodowała ową redukcję wydatków na zbytki. Ze 
względu na tak zaostrzoną kwestię bezrobocia, albo­
wiem 6,000.000 ludzi poszukuje r 'cy. propaganda icleji 
oszczędności ma duży posłuch.' (i szerzeniu się ten- 
rłeriaji do redukowania wydatków i oszczędzania łatwo 
irtożna się przekonać dzięki państwowym urg./tem 
podatkowym, dokąd- oo miesiąc wypływają pobory pa 
łożone na przedmioty zbytku. Rząd amerykański po­
biera bowiem a/ do 10 Proc. ze sprzedaży cygar f ine 
nych artykułów nie należących do pierwszej potrze­
by oraz ze wszelkich biletów do teatrów, kinemato­
grafów t innych miejsc zabaw. Na pierwszy rzut oka 
wydawaćby się mogło, iż państwO1 działa przeciw 
swym własnym interesom, zalecając oszczędność ko­
sztem zmniejszania się swych dochodów. Jddnakże 
Ostateczne rezultaty tej taktyki już się ujawniły w cyr 
fjraętt podanych przez Waszyngtońskie Ministerstwo 
^Karbu (Treasury Department), a mianowicie świadczą 
one, ik, równolegle z powodzeniem kampanji cszczę- 
mościowej, pomimo katastrofalnych rozmiarów bez­
robocia, w bankach gromadzą się wkłady oszczędno­
ściowe Drugim dowodem powodzenia kampanji jest 
obecna ilość-Właśoicieli domów oraz liczba osób zaku- 
Pu jacy domy, osób, które dawniej zamieszkiwały ^
domach lub lokalach odnajętych. Ogromny napływ 
wkładów do towarzystw samopomocy budowlanej o- 
raz rozwój tych organizacyj świadczy, iż dnie podczas 
których trudno było o gotówkę należą dc przeszło­
ści. Obniżanie się stopy procentowej przy pożyczkach 
również dowodzi, iż łatwiej jest obecnie znaleźć swo­
bodną gotówkę. Powyższe dane dowodzą, iż orgja 
wydawania Pieniędzy, która ogarnęła całą Amerykę

również obowiązuje zasada, żc muszą one być podpi­
sane przez te same osoby, które podpisały tćkst pier­
wotny. Tak istotnie redakcja Dziennika wielokrotnie 
postąpha. wytknąć jej tylko musimy, iż nie czyni te­
go stale i konsekwentnie.

Zapewne, wskazane Powyżej zasady są uciążliwo 
zwłaszcza tam, gdzie chodzi o poprawki drobne. Uła­
twienie możnaby wprowadzić przez upoważnienie Mi­
nistra Sprawiedliwości, jako tego, któremu powierzo­
no wydawnictwo Dziennika ustaw, doi (podpisywania 
wszelkich sprostowań w porozumieniu z interesowa­
nymi czynnikami. Takie generainc upoważnienie mo­
że oczywiście być danein tylko w drodze ustawodaw­
czej.

Wskazanej metody użyto już i obecnie w  jednym 
wypadki, mianowicie w Nr. 30/1919 w sprostowaniu 
jelnego /- dekretów Nsc-Hinki Państwa. Dekret > w 
podpisany jest przez Naczelnika Państwa, Prezydenta 
Ministrów' i Ministra wyznać, sprostowanie zaś podpi­
sał Minister Sprawiedliwości w porozumieniu z Mini­
strem Wyznań Wprawdzie Minister Sprawiedliwości 
nie otrzymał dotychczas takiego upoważnienia, jednak 
zapewne wyetedukwano to z a:t. 5 ustawy z 31. lipen 
1919, który postanawia, żo „Dziennik ustaw Rzoltej 
Polskiej wydnjei Minister Sprawiedliwości Czy ta 
dedukcja jest wysiarczającą i czy może zastąpić wy­
raźne upoważnienie ustawowe, jest rzeczą wątpliwą. 
W  każdym razie uważamy za daleko słuszniejsze za­
stosować powyższe domniemanie, chociażby nieco wą 
tpliwe aniżeli ogla :zać • sprostowania bezimienne, któ- 

■r'e niczem nie dadzą się ani uzasadnić ani usprawiedli­
wić.

Dopóki sprawa tu poruszona nie zostanie w dro­
dze ustawodawczej uregulowaną, należy, zdaniem na- 

: szem, stosować następujące prawidła; 4
1) Omyłki w tekście ustaw i aktów prawnych 

wychodzących ocf Scimu należy prostować za porno-
; cą obwieszczeń podpisanych w ten sam sposób, jak 
odnośne ustawy i akta prawne;

2) omyłki w tekście rozporządzeń i aktów praw- 
• nych pochodzących od władzy wykonawczej należy
Prostować za pomocą obwieszczeń podpisanych w ten 

: sam sposób jak odnośne rozporządzenia i akta prawne 
albo też przez Ministra Sprawiedliwości, jako wydaw- 

: cę Dziennika ustaw, w porozumieniu z interesowany­
mi czynnikami;

37 omyłki w części redakcyjnej należy usuwać 
za pomocą sprostowań podpisanych przfez urzędnika- 
reclaktora Dziennika ustaw.

M in o  Ł E W Dziś w sobotą 22 paździsrnika i w dni następne
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po wojnie, była li tylko chwilową manją znajdującą 
się obecnie w fazie dogorywania.

Kampania oszczędnościowa Rządu Amerykańskie­
go jest w znacznej mierze przeprowadzana Za pomocą 
prasy. Jednocześnie po całym kraju krążą Plakaty 
zwracające uwagę ną konieczność wprowadzania r- 
szczędności oraz zalecające kupno państwowych pa­
pierów, jakoto: pożyczki wojennej, wojennych znacz­
ków oszczędnościowych ud. Rząd sta.a się również 
pes^skać dla swej agitacji wybitnych Przedstawicieli 
kościoła, prezydentów miast, 'funkcjon ujuszy państwo 
wych i samorządowych, prywahie si:v arzyszonia o- 
raz izby handlowe. Odwołano się również do nauczy­
cielstwa, by szerzyło zasady oszczędności wśród u- 
czni, Kluby kobiece również z wielkim zapałem służą 
tej kampanji. O popularności jej świadczą najlepiej ty­
siące listów, którymi w tej sprawie, ludność Stanów 
Zjednoczonych zasypuje urzędników Ministerstwa skar 
bu. Przyznać więc trzeba, iż kampanja osiągnęła po­
żądane rezultaty.

Obecnie jeśli zwrócimy -się do statystyk rządo­
wych — to jeden tylko rzut oka na cyfry głównych 
rubryk da nam pewne pojęcie na co Amerykanie wy­
dają u siebie dolary.

Otóż okazuje się, iż nałóg palenia kosztuje ich 
więcej, niż każdy inny artykuł zbytku. Podatek zapła­
cony przez palaczy w ciągu poprzedniego roku bilan­
sowego wy niósł 254.000.00u dolarów, co dowodzr iż 
w tym okresie Amerykanie wydali na palenie około 2 
bdjonów dolarów. Jednakże palacze zaczęli się oszczę 
dzać, gdyż w roku bilansowym 1920—1921 wnieśli po­
datku 195,000.000 dolarów.

Podczas ubiegłego roku wydatki ludności ame­
rykańskiej na teatry spadły o 14 proc., a rubryka sa­
mochodowa wskazuje aż 20 proc. zniżkę. Obok po­
datku na aątumoDile pobór podatków na sŁdycAj piz,- 
sparza państwu największy dochód. W ciągu bilanso­
wego roku 1920—1921 konsumenci cukrów zapłacili ja­
ko podatek, piękną sumkę, wynoszącą 20,436.000 doi. 
co  przy lu procentowej stopie Podatkowej, nałożonej 
na ten artykuł, oznacza, że zjedzono słodyczy za 200 
mrjpnów dolarów. Jednakże w roku poprzednim zje­
dzono słodyczy znacznie więcej, gdyż pobrana suma 
Podatku była 0 3,000.000 wyższa. Dlatego fabrykanci 
cukrów oraz kupcy z tej gałęzi stoją w  p.erwszym 
rzędzie osób. którym najbardziej dało się we 2naki 
redukowanie wydatków.

W obec ogólnej zniżki dochodów z podatków, nad 
zwyczajnie ciekawym objawem jest wzrost sumy pu- 
branych podatków w jedńe} tylko poszczególnej ru­
bryce, a n;imr>wic:e wzrost podatków pobranych na 
mydle. „Wygląda to tak, jakby wśród ludności ame­
rykańskiej szerzyło się dążenie do niezwykłej czysto­
ści" mówi „New York Herald" we wzmiance porów­
nującej dochód z Podatków na mydło w latach 1920 
i 1921, Suma 2,200.000 dolarów była zapłacona skar­
bowi za używanie mydła toaletowego, rfie licząc w 
tym podatku na mydło do prania, za które w tym re­
ku pobrano również więcej, co dowodzi, iż na samą 
czystość wydano w Ameryce około 20,000.000 dolai- 
rów. Jednocześnie dochody z podatku na artjdody to­
aletowe należące do rzeczy zbytku jakoto: różu, kred­
ki do ust i innych kosmetyków, spadły o  600.0UU doi. 
W  tym roku pobrano bowiem poidatku za te artykuły
5,807.000 doi. podczas gdy w ubiegłym 6,428.000. — 
Czyżby Amerykanki wyrzekły -się kuszących środ­
ków schlebiających ich próżności?
(idy Pomnąc o cyfrach tych przenosimy się myślą do 
Pclski, to nasuwa się nam Pewna myśl, a mianow^e, 
iż żaden bezstronny badacz nie może nie zauważyć 
bohaterskich wysiłków Polaków w kierunku utrzyma­
na siebie i swych domowisk w czystości mimo, iż kraj 
cały tak dotkliwie cierpiał na brak mydła, gdyż wojna 
zniszczyła wszystkie fabryki i wstrzymała dowóz te­
go artykułu z zagranicy.

Dla zwalczania tyfusu i innych chorób, które na­
wiedziły Polskę, ńie miano do pomocy nic więcej 
prócz twardej j jak lód zimnej wody. W  ciągu dwóch 
ubiegłych lat, odwiedzając różne zakątki Polski, by­
łem nieraz świadkiem spartańskich scen wywołanych 
tern zamiłowaniem d'o czystości. Nieraz widziałem 
próżny kredens, w którym puste półki szurowano) tak, 
że aż błyszczały. A ileż to kobiet widziałem z czerwo­
nymi od zimna rękami skutkiem tego, iż praży bieliznę 
swych dzieci w lodowatej wodzie.

Tu wspomnieć należy o Pewnej bardzo ważnej 
kwestji, a mianowicie Półki nigdy nie używały kosme­
tyków  w  takim stopniu jak Amerykanki lub kobiety 
innych krajów Europy. I to nie z powodu koniecznych 
oszczędności wojennych, gdyż dawniej również tego 
nie czyniły, ile że nigdy się szczególnie nie Poświęcały, 
sztuce „upiększania twarzy". Ha, może tu tkwi wła­
śnie tajemnica ich uroku. W tol Phillips,

L i s t y  z Z a c h o d u .
(Rzut oka na propagandę zagraniczną).

Paryż, 5. października.
Marka polska spada gwałtownie w dalszym ciagŁL, 

Wczoraj z trudnością znajdowane, na nią nabywców 
na giełdzie paryskiej wskutek rozpuszczonej przez ko­
goś pogłoski o możliwości wojny polsko - rosyjskiej/ 
Jacyś nieznani agenci czy prowokatorzy trudnią się 
systematycznie rozsiewaniem Pogłosek o rzekomej 
wojowniczości Polski.

Cudzoziemiec nie zn'a ani Polski ani Polakowi 
Oprócz rządowych instytucji, które przeciętna publj- 
cznoiść uważa zawsze j we wszystkich krajach za s*ron 
ne, nie mamy nawet w Paryżu żadnej solidnie posta­
wionej instytucji Propagandy prywatnej, a więc naj­
skuteczniejszej. Kurs markj zmusza instytucje prywą-s 
tne, albo do owijania przedsiębiorstw, albo d» ograni­
czania i zacieśniania coraz bardziej pola swej działal­
ności. A Przecież one jeoynie mogłyby działać ną sze­
rokie masy społeczeństwa.

Obok cyfr i rozumowań dostępnych tylko dla lu­
dzi odpowiednio przygotowanych, mamy tyle sp»s©-: 
oów podziałania na obce społeczeństwa, sposobów zu­
pełnie zaniedbanych. Dam tylko parę przykładów. Po 
powrocie moim z kraju udało mi się przywieźć paręj 
barwnych chustek i samodziałów, wcale nie nadzwy­
czajnych. Obudziły one prawdziwy zachwyt i musia­
łam formalnie bronić ich przed amatoram-, nabywcami.

To samo dzieje się z kolorowaną kartą polską, 
reprodukcjami malarzy typów ludowych itd. Rzeezzyj, 
historyczne i tematy skomplikowane mało przemawia­
ją do gustu, pnbhczności. Ale nowość oryginalna za­
wsze pewna może być powodzenia. Tego zaś rodza­
ju propaganda bardzo niedostrzegalna, a więc najskute­
czniejsza i bardzo dostępna, budzi ciekawość mas u 
chęć poznania czegoś więcej. Mały przykład; Na wy­
stawi e polskiej w Paryżu nie wiele publiczności za­
trzymywało się przed obrazami Matejki lub Wyspiań­
skiego, ale całe tłumy oglądały obraz p. Jarockiego, 
dwie baby polskie, wracające z kościoła. Nie działa 
się na tłumy skomphkcwanemi środkami, trzeba arew- 
prostych.

Tak samo tłumaczenia polskich powieści © 'wy­
bitnie narodowym charakterze, albo też p« prostu fel­
ietonowych mogłyby chociaż dać wyobrażanie szaro-' 
kim masom o tern, czem jest Polska i jej mieszkańcy.

Nic z tego. Takie środki byłyby za proste dla na­
szej propagandy za granicą. Zamiast tego będzie ©na 
wydawać z wielkim mozołem wypracowane broszur­
ki przez Francuzów może nieraz pełnych dobrej wolj, 
ale nie zawsze pełnych znajomości hisictji i geografa 
polskiej.

Nieszczęściem też naszej propagandy zagranicznej* 
jest to, że zajmujący się nią Polacy, rzadko bardz©- 
liczą się z upodobaniami cudzoziemców i ofiarują im 
to, co. bardziej zajmuje Polaka, ale mocno nudzi cudza-, 
ziemca. Propaganda polska za granicą nie powińna być 
tylko źródłem wydatków i kłopotów, przeciwnie p©u4 
prowadzona umiejętnie i ze znajomością rzeczy mo­
głaby sję stać źródłem zysków' j moralnych i matę-.; 
rjalnych, zrazu skromnych potem coraz większych.i 
Każdy naród ma swoje wyroby i produkcje indywidu-. 
alńe, chodzi tylko o to. aby umieć zacząć od małego, 
i powoli zainteresować obcą publiczność, co przy odra' 
binie pomysłowości i znajomości terenu jest w' grun-, 
cie rzeczy bardzo łatwem. Dr. M. Kasterska.

N A D E S Ł A N E .

najnowsze 11CD6Ł6 i wełnianych^ 
TANIE SUKIENKI OLA PANIENEK P o i "eTa 
M A R Y  A  O P O L S K A  Lwów, Małeckiego 9, I. p.

Dr S K R O  W A C Z E W S K I ą ą
pec. chorób uszu, gardła, nosa ord. ul. Senatorska 4 od 2-3.

Dr. gffiŁweraeB specjalista chorób żołądka r 
jelit powrócił i ordynuje ul. Sw. Mikołaja 10. n4780
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Lisi o lA ćkiewiczu.
11 ^  numerze 17-tym „Rozmaitości*1, dodatku Hłe- 
L ^ iego, który przez szereg lat wychodził przy „Ga-1 
^ e  Lwowskiej11, z dnia 25. kwietnia 1830, pod ru- 

„Wiadomości rozmaite*', znajdujemy wyjątek 
l is tó w  prywatnych, pisanych do Lwowa z Rzymu...
1 w treść listu, bez daty, aoresu. ni podpisu.

„Wiadomo c> że Mickiewicz Jest w Rzymie i pe- 
go nam zazdrościsz. Należy się spodziewać, że 

. tym miłym klimacie natchnięty pięknościami tak 
r^hwycającego kraju zbogaci literaturę ojczystą sto- 
^Ownemi poezjami i równic świctnemi jak wszystkie 

So dz efa. — Jakże ci wyrazić radość, które! dozna­
my widząc go pośród nas, tern więcej że jako czło- 

towa,zyski zysknje w  poutałem zgromadzeniu, 
™ ’e i duch jego iest obecny. Często się zdarza, (jak- 

Przeszłe! zimy tutaj doświadczyłam) że ludzie za 
Jitorów ogłoszeni tracą na bliższem ich poznaniu — 

^  Przeciwnie Mićkiewicz na pierwszym wstępie po 
^ ż n y  i spokojny, ale wszedłszy z nim w  ściślejsze 
Obcowanie, można dopifero poznać krainę jeg0 myśli, 
a każde słowo zdradza w nim iskrę geniuszu wlelkić- 
®° poety j czułą duszę autora Wallenroda. Ten poeta 
,esl jeszcze więcej godny uwielbienia z  swej prostoty 
l skromności — nigdy bowiem o swoich dziełach nie 
"hówi, chyba zmuszony pytaniami, na które wrodzona 
pieczność każe mu odpowiadać, a nieraz uważałam, 

•awet w małem gronie dziesięciu osób zdawał się 
być przyćmiony ich światłem, gdyż jest tak mało mó- 
^*4cy, jakby lękał się OKazać swoią wielkość — naj­
mętniej zaś rozmawia we cztery osoby i chociaż za- 
^ ycza j melancholiczny, jednak w niniejszem zgroma 
^entu jogę rozmowa jest żywa, pełna rozmaitych cie 
®F'ych wieści, których mu dostarczają obszerne wia 
^niości. Gdyby kiedy mogło zabr&nąć z nim rozmo­
wy, możnaby go jeszcze ująć i zachwycić muzyką — 
bjbi ją równie jak poezyią, wyznając, że jest jego 
jPówną namiętnością i chociaż sam wcale nie grywa, 

tak dobrze muzykę, jakby całe życie strawił na jej 
*aUce _  szczególnie unosi siię nad dziełami Mozarta i 
Rossiniego. Trzy razy w tygodniu przyozdabia on na 

małe wieczorki; lecz to dla nas nigdy zadosyć, a- 
2eby go widzieć i słyszeć mówiącego, jednak wygnam 
szczerze, że jeszcze więcej go lubię na przechadzce po 
buzach starożytnego Rzymu, ■ obok tegoczesnych ko­
jo t ó w , którerr.i odwiec-na Cite jeszcze się szczyci. 
Rozprawiając o tych szczątkach i nietrwałości ćlzieł 
u'1zkich, feniiusz ’"ego poeryjny, zmienia się w uwagi 

7110Jte i zwyczajne, lecz raptem zachwycony staje się 
'y  myślach tak wielki i nowy, że chciałabym zawsze 
P'sać wszystko co powiedział, ażeby nic z pamięci nie 
^scić. Święta Wielkanocne przepędzi jeszcze z na- 
®li. Potem zamierza odbyć wielkie podróże, chce zwie 
^ ć  Grecyją, Kair, Aleksaod-yją, i Palestynę. Co ®a 
Obszerne pole dla jego jenjuszu! Z Powrotem myśli 
•tyć w  Paryżu. Może też jeszcze ińe wiede, że Wab 
^nrod jest przetłumaczony na rosyjski język przez 

• Chevireff, który jest także teraz w Rzymie. Mić- 
kiewicz chwali to tłumaczenie. Sławny tutejszy ma- 
[arz Stattler zrobił pyszny portret naszego pc ety. tak

Od niedzieli 23j)L b. r.
Każdy kto nie widział ma 
możność ujrzenia w1 kinie

,CJilA*’¥M A “ CUD WISŁY
>1

Wspaniały dramat 
na tle zeszłoro­
cznych walk z bol­

szewikami 
C a ę ś ć  I .

wszyscy tutejsi znawcy uczdli to dzieło pochwała- 
^JjUir. Artur Potocki kupił gc i przeznaczył podobno

STEFAN GRABIŃSKL

8 I A f> Y W Y R  AK.
Gawęda kominiarska.

(Ciąg dalszy.)

. Umilkł i spojrzał na mnie. Chociaż nie rozumiał­
am tego, co mów’ ł, słowa jego wypowiedziane z mo 
^  Przekonania podziałały ną mnie. Uśmiechnął się 
f^ym dobrym, poczciwym uśmiechem i dodał uspo- 
kaiaiąco:

— Może to, cc  miałem na myśli, nie stało się; 
Jbożę tutaj zaszło zupełnie co innego. Głowa do góry! 
^araz dowiemy się wszystkiego. Jesteśmy na miejscu.

Jakoż dotarliśmy do celu. Przez szeroko rozwair- 
 ̂ bramę wjazdową wszedłem za majstrem na obszer 

dziedziniec, z którego prowadziło mnóstwo drzwi 
0 zabudowań browarnianych. Na' progu jednego s>e- 

Zziaja ogrodniczka z, dzieckiem przy piersi, w  głębi 
°Party o skrzydło drzwi stal Jej mąż. Zoczywszy nas, 
Mężczyzna zmieszał się i z widocznem zakłopota- 

1 Wyszedł na spotkanie:
— Panowie zapewne do nas wedle tego komina?

; — Juści — odpowiedział chłodno majster — że do
i ^ s> tylko nie wedle komina, lecz wedle dwóch lu- 

2’. których tu posłałem do jego oczyszczenia. 
Zakłopotanie ogrodnika widocznie wyrosło; nie 

Siedział, gdzie oczy podziać.
— Czeladnicy moi dotąd nie wrócili z browaru!— 

.syknął z pasją Kalina, wjjatruiąc się weń groźnie.
Co się tu z nimi stało? W y mi za' nich o f  powia­

dacie!
— Ależ, panie majstrze — wybełkotał ogrodnik 

p  doprawdy nie wiemy, co się właściwie z nimi sta-
°» Wysieliśmy, że pnęjwsay do tej pory JUŻ się odna-

do Krakowa. Jest tu także przyjaciel Mićkiewbza 0 - 
dyniec; nie znam wprawdzie dzieł jego ale muszą 
być piękne równie jak on w  calem znalezieniu się. jest 
weseły, żywy, rozsądny i światły11.

Pj zeczytawszy ten list, czyż można mieć jakąkol­
wiek wątpliwość kto go pisał? Któraż inna Po'ka je- 
śli nie Ewunia A-nkwiozówna mogła się poszczycić fak 
tern, że autor Wallenroda, V  sarnei rzeczy, trzy razy 
w tygodmu przyozdabiał Wówczas domowe lej wie­
czorki? Któż inny jeśli me ona. jej kuzynka Marcelina 
Łernpicka, Odyniec i Mickiewicz, składać sie mogli na 
owe najchętniej prowadzone rozmowy „we czworo11? 
Kto towarzyszył mu na wędrówkach po „odwiecznej 
Cite11, kto wiedział tak dokładnie o  namiętnem jego 
umiłowaniu muzyki, o planach ną najbliższą przy­
szłość? Kto inny mógł pisać o tern wszystkicm z W '  
mu do Lwowa?

Zakonna dusza Marceliny iftiebyłaty omieszkała 
Położyć nacisku na mistyczny moment, na dziedzinę 
religijną, jaka ją znowuż z Mickiewiczem łączyła. 
W  fiście powyżwym niema żadnej wzmianki o anio­
łach, cytowani są Mozart, Rossim. Poeci, malarz, hra­
bią... Cały list mimo swej tarlatanowei egzaltacją ma? 
barwę świecką i pachnie raczej lawendą niż burszty­
nem. Pam Ankwieżowa, której styl znany z lisfow <jo 
Mickiewicza i innych świadectw, w yrażała się, mimo 

’ iż v/ duchu zmanierowanej epoki, Prościej a ąatfewszy- 
stko oryginalniej i, bardziej z waszecia czy prowincji: 
serdeczniej.

List w „Rozmaitościach11 megła pisać jedynie tyl­
ko Ewurfia. Nietrudno też, porównawszy jej opis kas­
kad w Tiyoli, wypracowanie „z  polskiego" napisane 
na życzenie MLkiewicza, rozpoznać tożsamość napu­
szonej a niedołężnej polszczyzny jego uroczego „cice­
rone11. Czuć j tam i tu, jak się galicyjska estetka mo­
cuje posłusznie z trudnościami gminnego języka, jak 
dalekim być musiał kunszt iej słowa, od biegłości z ia 
ką na via Mercede grywaja Miejcie wieżowi ulubioną 
jego „Violette“ llerza... A pnzecic nawet w tej naiwnej 
Płaskiej wystrzygance, w te! sylwetce z pod panień­
skich nożyczek, utrwaliło się coś z istotnej wielkości 
zjawiska, które podówczas, trzy razy w tygodniu, 
z dębiło ankwiczowsk:e wieczorki. Dla tej też żywej 
szczypty wrażenia, acz chwyconego przez koronkowe 
mitenki, przywartego do wiotkiej bibuły starego Iwow 
skiego czasopisma, wydaję mi się list ten godzien prze 
druku i uwagi. Rzadko zresztą spotkać się już można 
ze świeżą wieścią o Mickiewiczu.

M. Wolska.

JAN PIFTRZYCKI.

S J E S T A .
Na plac de] Catnpo pójdźmv jasną nocą! 
Włieki nam zmarłe towarzyszyć będą-.. 
Niechaj się szyby w oknach rozmigocą! 
Szczerbate m irry niech mówią legendą!

Cień szafńonY dokoła się błąka,
Krok zaitem będzie zadszny i trwóżmy. 
Nad nami jaskrów roziskrzona łąka — 
Zapteiił gwiazdy latarnik pobożny...

Ratusz., cud dziwmy, epopeja głaziu.
Mówi kroniką, że diabeł tu leży,
Z wiekopomnego podesty rozkazu 
Zamurowany w  fundamencie wieży...

Jest przy ratuszu zaułek ustronny.
Srebrne poddasze, jak dawna ballada —. 
Tam stary Duocio maluje Madonny,
A na oorazach modlitwy układa.

0  Pan*i! Sjenie przychyl swego nieba
1 dionią dobrą rzuć z niebieskich pował 
Choć płaszcz łatany, choć kruszynę chlefca 
Dla tego Duccia, co Cię wymalował...

Plebiscyt«  S ęp im
Budapeszt. (EE.) Plebiscyt w  Sopron odbyć się 

ma dnia 15 listopada br. pod ochroną wojsk koalicyj­
nych.

Czas odnowić przedpłatą

iii iesiur uffiernik!
Prenumerat!; na „Słowa Polskie11

przyjmuje Administracja 

Lwów, ul. Zimorowicza 11—16.

lazł, a o drugim też nie potrafię panom dać żadnych 
wyjaśnień. Wczoraj popołudniu w moiej obecności 
wszedł do komina przez drzwi w  ścianie kuchennej; 
przez jakiś czas słyszałem wyraźnie, jak zeskroby- 
wał sadzę i byłbym przecieka} do końca operacji, gdy 
by nie wezwano mnie w tej chwili do dworu. W ysze 
dłem z domu na parę godzin a po powrocie już się 
o kominie i pańskim czeladniku nic nie mówiło. Są­
dząc, że oczyściwszy komin, wrócił do miasta, zam­
knęliśmy drzwi wentylowe na noc. Dopiero teraz na 
widok panów wchodzących na nasze podwórze, zrobi­
ło mi się nieswojo; nagle przyszło mi na mysi, czy 
aby, broń Boże, nie chciało powtórzyć się to sa.no, 
co przed awoma dniami Na moje nieszczęście domy­
śliłem się trafnie. Lecz co to nuże być, panie Kalina? 
Co robić? Co poradzić?... Ja tu nic nie winien — 
dodał, bezradnie rozkładając ręce.

—  Nie trzeba było przynajmniej zamykać drzwi 
od komun?, ciemięgo! — huknął wściekle Kalina. — 
Za mną, Piotruś! —  krzyknął, pociągając mię za ra­
mię. — Nie mamy ani chwili do stracenia. Prowadź­
cie nas do otworu kominowego!

Przerażony gospodarz przepuścił nas do wnętrza 
mieszkania. Wkrótce znaleźliśmy się w  kuchni.

— Tutaj w  rogu — wskazał ogrodnik na rysują­
cy się prostokąt drzwi od komina.

Kalina posunął się w  tę stronę, lecz ja, uprzedza­
jąc go, szarpnąłem niecierpliwie wystający guzik i 
otworzyłem. t

Powiało na nas dynmym swędem i posypało się 
na podłogę trochę sedzy.

Zanim niaister zdołap'mi przeszkodzić, iuż klę­
czałem w wylocie i wyciągając ramię w górę, zabie­
rałem się do wspinania.

— Puść mnie, wairjacie! — odezwał się p0za mną 
gniewny głos Kaliny. — To moia rzecz — ty przystaw 
tymczasem drabinę do dachu i wleź na górę pilno­
wać wlotu. ' '

Po raz pierwsizy wtedy nie usłuchałem go. Jakaś 
wściekła zaciętość i chęć wyświetlenia prawdy opa­
nowały mnie zupełnie.

— To niech majster sam zajmie tamtą pożycie! wy­
krzyknąłem mu w  odpowiedź. — Obiecuję tymcza­
sem poczekać tu na dole na sygnał.

Kalina zaklął brzydko i rad nie r*d poddał się pod 
moją komendę. Niebawem usłyszałem jego oddalają­
ce się kroki. Wtedy aawiąialem' sobie silniej pod br© 
cfę chustę u stówą z kawałkiem jedwabiu, poprawiłem 
gurt w  pasie i mocniej ująłem obuszek. Nie minęły ! 
dwa pacierze, gdy tuż za załomem szyj kominowej, 
wstępującej iuż wprost do góry odezwało się stuknię­
cie spuszczonej na sznurze kuli: Kalina był iuż na da 
Lhu i dawał mi umówiony sygnał.

Na ozworapach przyo7ołga}em się natychmiast 
do zakrętu i po omacku odnalazłszy kulę, Poc;ągrąłem 
ją trzykrotnie na znak, że sygnał odebrany i rozpo­
czynam jazdę do góry.

Jakoż po przebyciu załomu wyprostowałem się, 
zasłaniając instynktowo głowę podniesioną siekierą.

Komin był szeroki; przełazowy i grubo sadzą obie 
piony. Tu w dole, przy samej nasadzie utworzyły się 
cale warstwy łatwozapalnęgo „szkliwa" i świeciły 
zimnym, metalicznym połyskiem w mdłej poświacie, 
która szła1 ze szczytu,

Zapuściłem spojrzenie w górę, tam gdzie prosto­
padłe ściany zbiegały się w bielejący, światłem daia 
wykrój wlotu i... zadrżałem.

Nademną, może parę stóp powyżej ostrz8' moiej 
siekiery, ujrzałem *w półświetle dymnika jakąś białą, 
śnieżnobiałą istotę wpatrzoną we mnie parą ogro­
mnych, żółtych, sowich trzeszczy.

(C. d. n )



Przegląd prasy poIsHiej.
—o—

(Czy p. Niedziałkowski ze swoim projektem auto-
noioji terytorialnej, mógłby się pokazać w e Lwo­

wie? — Żyda: znowu prowokują.)

(St.) — Dziś ma wnieść w Sejmie p. Niedziafkow- 
i ski swói projekt autonomii terytorialnej dla wschod­
niej Małopolski. Rozumny ten krok poprzedza znający 

1 wybornie stosunki w e wschodniej Matopolsce p. N„ 
artykułem w „Robotniku" z iednej strony tak bez- 

j brzeżnie naiwnym, z drugiej tak mocno belwederskim 
: katarem federacyjnym zasmarkany, z innej wreszcie 
.strony w tyle błędów faktycznych i terminologi- 
;cznych obfitujący — że do; awdy niewiadomo, czy 

iakać nad mdałkowośoią móżdżka p. N., czy raczej 
odradzić mu publicznie stykania się bezpośredniego 
z pierwszym lepszym Lwowianinem, nawet z wła­
snym komilitonem partyjnym. Takie spotkanie bo­
wiem pan’e N., mogłoby się snadnie ordynarnem py- 
skobiclem skończyć. P. N. wykonywa uchwałę 18-go 
Kongresu Zw. Polskich posłów soc.. postanawiającą 
„coś“  zrobić wreszcie z ..Galicją Wschodnią11. Tych 
terminów „wschodnia Galicja*1, „wschodnio-gahc. 
Ukraińcy**, „ludność risiriska** można w  rozumowa­
niu p. N., zupełnie pronnscue i dowolnie używać tak, 
Jakby ’ one były synonimem jednego i tego samego 
pojęcia. P. N. prowokacyjnie mówi „wschodnia Gali- 
cia“ , „Ukraińcy'* tak, jakby niewiedział, że w Polsce 
ani takiego kraju ani takiego narodu niema- P. N. ubo­
lewa, że niema niepodległej Ukrainy, gdyż sowiecka 
nie wchodzi oczywiście w iego autonomiczne rachu­
by. I tu wyłazi belwedersko-federacyjne szydło z' 
worka. Powiada p. N.:

„Inaczej wyglądałaby sprawa, gdyby istniała nią 
podległa Ukraina. Mielibyśmy wtedy szanse porozu­
mienia się bezpośredniego z urzędowym przedstawi­
cielstwem narodu ukraińskiego. Socjaliści nie mogą 
czekać z programem rozwikłania a przynajmniej zła­
godzenia sporów naroduwuśtiowych wewnątrz Pań­
stwa aż do chwili, gdy. wszystjrie naroCy zorganizują, 
państowość własną"-

SocialiśGi tak strasznie niecierpliwią się, że nie 
mogąc się doczekać zorganizowanej państwowość 
„ukraińskiej** (t. zn. jakiejś drugiei obok Ukrainy so­
wieckiej) pnzez „Ukraińców** —  postanowili ią sami 
organizować. Pierwszym etapem do niej to „niedzfał- 
kowska" autonomia terytorjalna. Belwederski jagiel- 
lonizm przy akompaniamencie „czerwonego sztanda- 
ru“ . Znamy to, znamy... P. N. kłamie w  dalszym ciąn 
gu: „Ludność rusińska Galicji wscho4n;ei trwa w opo­
zycji do państwowośq polskiej**. Może p. N. dostał 
zawrotu głowy, usłyszawszy echa strzałów Fedaka 
i przeraził się tak panicznie ową „opozycyjnością". 
To rr.u, jako osobie nerwowei j chorej wolno. Ale 
przerażenie i strach osobisty to nie pretekst do w y­
stępowania aż z projektem autonomij. Gdyby nie oba1 

■wa o całość doczesności p. N., radzilibyśmy mu por- 
wojażować coś niecoś PO wschodniej Małopolsce a 
może wówczas rrzekonałby się, iak owa „ostra opo­
zycja ludności rusińskiej** naprawdę wygląda. Sam 
projekt p. N.. streszczony przezeń w  „Robotniku*1, 
Jest tak bezdennie głupj i śmieszny, że doprawdy zau 
szczytu cerebrainośd P. P. S. nie przynosi a od dys­
kusji nad nim zwalnia każdego berbecia ze siztuby, 
(który dwa lata temu krwawił się na ulicach Lwowa. 
Wiemy zresztą już, że na onegdaiszej konferencji w 
ratuszu sami socjaliści (pp.: Obirek. Szczyrek i Loef- 
wenlierz) potępili jaknaiostrzej zabawny koncept swe. 
go kolegi partyjnego i wysłali doń telegram, by pro­
jekt swój cofnął. Niema co mówić... ruszył p. N, kon­
ceptem, jak martwe cielę ogonem, a P. Hausner. za 
którego lwowscy socjaliści „daią szyję", może sna- 
'.dnie niefortunna imprezę p. N. zapłacić mandatem.

— Wczorajsza „Chwila" poświęca połowę swego 
numeru naszemu pasmu. Rozumiemy przyczyny tego 
jopłochu w szacownym organie żydowskim, który 

Ipojął, że przebrał mialre. „Chwila" broni się, tłuma- 
jczy, jojka i powiada, że absolutnie rzecz się (Inaczej 
przedstawia, aniżeli „Słowo" napisało. Stwierdza 
Wprawdzie lojalnie, że „w  Rosji i ,ia sowieckiej Ukr<°- > 
inic są żydowscy bolszewicy!*, ale przysięga, że „li- 
!czba ich jest znikają co mała"! No. no, no —  całkiem 
osobliwa rewelacja. „Chwila" w  dalszym ciągu kreśli 
program pi asy sjonistyci7nei, która polega na „,Prze- 
warstwowieniu swego narodu i przeniesienia go z ba­
gien goluscwej rozwiązłości nad wiecznie niebieskie 
[niebo palestyńskie**. A więc pretendują aż do „nad- 
nieha", ale tu na raze wolą „golusowej rozwiązłości" 
obniżać kurs podnoszącej się marki polskie. Hm... 
Osobliwy zaiste naród, który tak żarliwie i po poe- 

;tycku tęskni do niebieskiego nieba a równocześnie tak 
ijaikoś nie-poniebiesku lubi handlować tyle niepoetyi- 
cznym pieniądzem. W  dalszym ciągu „Chwila" wy­
zyskuje umieszczone onegdaj w  „Słowie" cytaty z 
jej własnych artykułów i telegramów oraz komeutai- 
rze nasze, aby raz jeszcze powtórzyć i ów  prowoka­
cyjny telegram i artykuł! Tego doprawdy za wiele! 
Zwracamy ponownie uwagę władz i społeczeństwa, 
że „Chwila" prowokacyjnie i ponownie apoteozuje 
bandycki zamach Fedaka i domaga sję ustąpienia wo­
jewody Grabowskiego. . -

—_______ . T

*
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(Wrażenia z wycieczki).
Zakłady naukowe p. Zofj; Strzałkowskiej korzy­

stając z pięknych dni .jes.eni zorganizowały z końcem 
ubiegłego tygodnia trzydniową wycieczkę naukową 
na Wołyń. Wśród1 Przepięknej pegody długa droga, 
wiodąca przez Brody i Kamieniec, w wesołym roz- 
gwarze nie dłużyła się bynajmniej, okna wagonu w 
stałem były oblężeniu, a krajobraz pięknej wołyńskiej 
ziemi i odmienne typy wsj i życia, w  nich pulsujące­
go, w niemały sposób przykuwały uwagę uczestniczek 
wycieczki .

Zmrok już zapadał, gdy pociąg ze Smygr zbliżał 
się w stronę Krzemieńca Od stacj; w Kamienicy ob­
szerny przedział pulmana zmienił się w  salę wykładem 
wą, w  którei jeden z profesorów mówił o znaczeniu 
Aten wołyńskich w dobie porozbiorowrs i wprowadził 
w ten sposób młodzież w owe czasy, w których po­
tężny'duch CracTego wśród niezmiernie twardych 
warunków zdołał w Krzemieńcu wykrzesać potężne 
ognisko narodowej kultury.

Wieczór zapadł, gdy pociąg zatrzjemał się ta 
ćworću krzemienieckim. Na dworcu •zebrało się miej­
scowe nauczycielstwo, a z szeregu kilkudziesięciu har­
cerzy wołyńskich dźwignął się gromki głos powitania. 
Usłużpi harcerze zabrali bagaże uczenie na przygoto­
wane podwody, a młodzież lwowska uszykowawszy 
się w czwórki ruszyła z pieśnią na ustach w stronę 
miasta. Wśród, gęstych szpalerów miejscowej ludńości 
postępując stanęły uczenice w  gmachu licealnym, gdzie 
w  kilku klasach gimnazjum polsKiego staraniem dy­
rektora Manulskiego i Por. Dąbrowskiego przygoto­
wano! Mla wycieczki dogodne pomieszczenie.

W  drugim dniu. w uczenice
Krzemieniec. W  starym kościółku parafjalrfym mic' 
scowy Proboszcz w serdiJR^i-ui su.waui oPuwiadał 
uczenicom o ciężkiej cioli ludności polskiej pod byłym 
zaborem rosyjskim i pokazywał osobliwości kościoła. 
Długie chwile przepędziły uczenice przy wspanlałem 
arcydziele Szymanowskiego którego kopię tak dobrze 
znają z murów własnej szkoły. Z kościoła podążyła 
wycieczka na górę królowej Bony, gdzie dłuższy 
czas pozostawała wśród rum zamkowych przypatru­
jąc «ię przepysznemu krajobrazowi wołyńskiemu, jaki 
ścieli się dokoła ?e szpzycu góiy. Miło czas płynął na 
pogawędce, która ożywiła stare mury dziejami, płyną- 
cemi w  ciągu wieków poprzez zamek i inuiy starego 
grodu krzemienieckiego.

Droga z zamkowej góry wiodła ku' cmentarzowi 
na Tunikach, gdzie wśród chwastem zaległych Pól 
cmentarnych mieści się grobowiec rodziny Słowa­
ckich. Tu na grobie Fuzabiuszowej Słowackiej, matki 
Poety, złożyły uczenice wiązankę kwiecia, poczem 
udały się do gmachu Liceum krzemienieckiego, któ­
ry zwiedzały przez: kilka godzin z rzędu, oprowadza­
ne przez tamtejszych profesorów pp. Pietę i Czyżdę, 
który z nadzwyczajna usłużnością zajął się wycieczką 
na gruntie miejscowym i w  czasie całego, jej pobytu 
w  Krzemieńcu był je] troskliwym duchem opiekuń­
czym.

W  godzinach popołudniowych zwiedziły uczenice 
inne osobliwości starego grodu wołyńskiego,

W  niedzielę były uczenice gośćmi 12 dywizji 
Piechoty w osadzie żołnierskiej, w  Horyńce, oddalo­
nej od Krzemieńca o 17 km. 7. nadzwyczajną gościn­
nością zajął się wycieczką gen M. .Tanuszajtis i dzięki 
też jego obywatelskiemu zrozumieniu celu naukowej 
wycieczki mogły uczenice zwiedzić osady żołnierskie 
nad Horynfem, * prz idewszystkiem wzorowo urządzo 
ną Ilorynkę. Specjalnie z Tarnopola wydelegowany 
mjr. Stanisław Zakrzewski wziął w swa nadzwyczaj­
nie troskliwą opiekę tłumna wycieczkę w ciągu dnia 
niedzielnego. Wczesnym rankiem przed gmach liceal­
ny zajechał dziarsko długi sznur Piętnastu podv ód, 
gustowrie zielenią przystrojonych i niebawem wśród 
wesołego nastroju prowadzona przez niestrudzonego 
osadnika por. Zielińskiego ruszyła Oryginalna kalwa- 
kata szosą w kierunku Horynki. Po drodze zwiedziły 
uczenice Katerburg, a zapuszczając się coraz bardziej 
w głąb Wołynia zatrzymały się w osadzie żołnierskiej 
by wreszcie stanąć w  pięknej Horyńce. Tu zw!edz ły 
ubzenice wspaniały park i wzorowe warsztaty żołnier­
skie, jak dachówkan;ię, cegielnię itp. Z stropojską go­
ścinnością podejmowali następnie wycieczkę, oficero- 
wic-osadnicy1 z kap. Ogóribetn na czele. W' miejsco­
wej szkole rosyjskiej, pięknie zdobnej w  festeny z 
zieleni, do obficie zastawionych stołów zasiadło zwyż 
sto osób. W  serdecznych, gorących słowach powitał 
wycieczkę w imieniu gen. Jamuszajtisa i 12 dyw. piech 
mjr. St. Zakrzewski. W  starej szkole rosyjskiej, o któ­
rej ściany pewnie nigdy nie obiło się polskie słowo, 
czas mijał szybko w wesołym nastroju. Miłą poga­
wędkę przeplatały pieśni uczenie, dźwięki muzyki i 
piękne deklamacje uoz. 8-ej kl. B. Syniewskiej. Zbli­
żył się wreszcie czas odiazdu. W  serdecznych słowach 
dziękowali przełożona p, Z. Strzałkowska i prof. A. 
Medyński reprezentantowi 12 dyw. m.ir. Zakrzewskie­
mu za umożliwienie uczeniom zwiedzenia ki esów wo 
łyńskich i wzorowo urządzonych osad żołnierskich. 
Uwagę wszystkich na cżas dłuższy przykuł mir. Za­
krzewski, który w przepięknych, porywających sło­
wach mówił o znaczeniu kresów dla Polski i o osa. 
dńiku-żołnjerzu, który straż trzyma czujną u granicz­
nych kopców. Serdecznym apelem do zebranych przy 
szłych nauczvdelek, by po ukończeniu studjów w 
gmachu przy ul. Zielonej szły na kresy ratować, co Je 
szcze można Przed zatratą ochronić, zakończył mjr. ,

Zakrzewski swe przemówienie. Nastrój zapanował na<T 
wyraz uroczysty. Przed budynkiem szkoły zebrał} 
się tłumy nsadruKów-żcłnierzy i niebawem z ust k'b 
kudziesięciu uczenie samorzutnie dźwignął się gromk^ 
okrzyk: „Niech żyje wojsko!" — „Niech , żyje gen. 
Januszaitis!* — „Niech żyje osadnik-żołnierz!" i nie- 
tawem ciszę wieczorną głębokiej wsi wołyńskiej prze 
rwał podniosły ton „Roty". Do wzniosłej manifestacji 
na cześć kresowego żołnierza przyłączyła się niemal 
cała rosyjska ludność wsi, przed szkołą zebrana W y­
stąpi! sędziwy gospodarz i w  prostych słowach zazna- 
.czył, że żołnierz polski jest dla nich bratem i zazna­
czył, że przed kilkunastu dniami delegacja chłopów 
Rosjan z Horyńki bawiła w Belwederze-z prośbą, aby! 
żołnierz-osadnik pozostał w Horyńce na zawsze. Prze­
mówiła nakoniec ucz. 7-ej kl. gimn. A. Wagnerówna 
i w serdecznych słowach złożyła mjr. Zakrzewskiemu 
podziękę za tak miłą gościnę wśród olsad kresowych.

1 -  ,   -

Zsrfązeh ludnwo - narodewy 
a danina.

Warszawą (Tel. wł.) 21 października- W  dalszej 
dyskusji skarbowo-budżetowej pad sprawa danin’ '  
zostało ustalone, że większość stronnictw oświadcza 
się z ł danina i że przystąpi się de dyskusji szczegó­
łowej na następnem posiedzeniu komisji.

Referentem wybrano p. Andrzeja Wierzbickiego, 
który na wczorajszem posiedzeniu przemawiał imię-' 
niem Związku Ludowo-Narodowego. Przemówienie 
jego zadecydowało o przychylnej postawie stronnictw 
względem daniny.

n

Z DNIA..

S E Ił.
Montaigufc twierdził, że- najmiększą i najzdrowszą 

Poduszką w  chwilach odpoczynku jest nieświadomość 
i brak ciekawości. Zaś mój znajomy filozof, któ-y me 
rozumuje, jak ów wyżej wspomniany epikurejczyk, 
że wszelka wjedza jest złudzeniem, a filozufja poezją 
sofistyczną — wygłosił niedawno takie zdanie:

—  Najmilszą, najtańszą rozrywką, we Lwowie 
jest sen.

Ąch, taki zdrowy, smaczny sen, gdy się przytem 
w  marzeniu przenosi człowiek w inne światy i jest 
świadkiem zjawisk, które się nieucieleśmayą na zjem!:.

Dziwny sen był diziś moim udziałem,
OiG, stąpam po gęstych szmaragdowych mchach 

w powietrzu przesiąkną etem wilgocią i wonią znamio­
nującą gąszcze leśne. Cicho szumią naokół stare dostoj 
ne dęby, przesiew ając przez gęstą koronkę liści młode 
wiosenne promienie słońca. Blaski padają wprost na oł­
tarz ofiarny snać niedawno u tern miejscu wzniesio­
ny. Cisza i pustka dokoła. Nie podsycany ogień do­
gasa powoli.

Naraz słyszę ciężkie kroki.
Zbliża się człowiek ogorzały, o pogodnym weso­

łym wyrazie twarzy. Przerzucony na ramię silną spra­
cowaną dłonią wyładowany wór. Człowiek zdejmuje 
brzemię, rozwiązuje z trochę żałosnym westchnieniem 
i oto do stóp ołtarss Jakoby złotą płynna lawą sypie 
się zdrowe lśniące ziarna...

To rolnik, nasz kochany młody rolnik, przyszedł 
dar svrój’ złożyć na ołtarzu O jczyzny.-------

Tam znów ucho moje chwyta słodkie tr-ny fu­
jarki.
5  Ozdobiwszy słomiany kapelusz: polnym kwieciem, 
idzie pasterz, pędząc przed sobą jedno niewielkie, 
wygłodzone zwierzątko. i

-  Pasterzu — gdzież twoje stada? Czyżby ći je 
psy rozszarpały lub poża-ły wilki?1

Pasterz nie odpowiada — przebiera dalej pałcami 
po instrumencie — snać ufa w dobroć i wyrozumia­
łość Bóstwa!

Po jakiejś chwili wlokąc nogi za sobą, ze wzro­
kiem w  ziemię wbitym przystępuje nowy ofiarnik.

Obwieszony dokoła róźnemi sakwami, zagłębia 
w nich raz po raz drżące palce, wyciąga zmięte bank 
noty, przygląda się im. przebiera i skropiwszy każdy 
gęstemi łzami żalu — królewskim gestem rzuca na 
stos ofiarny!

1 szli jeszcze inni długim korowodem, ociągając 
się lub popychając, lecz każdy niósł dar jakiś v» lę- 
ku...

Przybiegł też poeta — gorące serce chcąc oddać 
na całopalenie, lecz go powstrzymano szyderczemi 
uwagami, jako, że ta rzecz dawno wyszła z obiegu i 
żadnej dziś nie przedstawia wartości. —

Na samym końcu stanął u ołtarza człowiek obdar * 
ty i bosy

Odzież w  nieładzie — rozwiane włosy z zabłąka­
nymi gdzieniegdzie źdźbłami slotry — świadczyły w y­
mownie, że przechodzień nie spędza nocy pod da- 1 
chem...

Na piersiach powieszona, w.jdniala z daleka duża 
biała karta z napisem: „Ustawa o ochronie lokato­
rów". W  rękach bezUInic wzdłuż c ;ała zwieszonych 
n e trzymał ni.- -■ ale nikt nie okazywał zdziwień a — 
bo cafcwiek ów... by ł właścicielem kamicrncy!

Giz.
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A.

r ekst decyzji w sprawie śląskiej 
*

powzlętel przez Rade ambasadorów 20 października 1021 r.
, Paryż. (Havas.) lekst pisma wystosowanego 

Przez Briaada do ambasadora niemieckiego i 
Jh-nistrą pełnomocnego polskiego w  Paryżu jest na- 
^fPujący:

' Mam zaszczyt zakomunikować Panu załączony 
decyzji powziętej 20 października br rrzez 

5^erencję  ambasadorów, działającą w imieniu i na 
^kłstawie specjalnego mandatu Królestwa Anglji,
, rancji, Włoch .i Japonii, które wraz ze Stanami Zjed 
toczonymi jako główne mocarstwa sprzymierzone i 
stowarzys»cme podpisały traktat pokojowy w W er­
salu, *a które zastosowując ten traktat znalazły roz- 

/■wiązanie zgodne z życzeniem ludności wyrażonem 
kinam i w czasie plebiscytu, uwzględniając położen>. 
Ssograficzne oraz ekonomiczne miejscowości- Powyż 
s^e mocarstwa po zaciągnięciu oplnjs Rady Ligi Nar. 
^decydowały się na pouz.ał okręgu przemysłowego 
'Q. Śląska- W obec geograficznego rozmieszczenia, lud­
ności oraz faktu, że etnicznie ludność jest mieszana. 
Następstwem jakiegokolwiek podziału tego okręgu 
Siusiała być konieczność pozostawienia po obu stro- 
*ach lirji granicznej dość znacznych mreejsaości na­
rodowych oraz rozdzielenia bardzo ważnych intere­
sów. W tych warunkach powzięta decyzja ^aWiera 
Rządzenia mające na celu zagwarantowanie w  in­
teresie ogólnym ciągłości życia ekonomicznego G* 
kląska oraz ochronę mniejszości narodowych. Rządy 
Niemiecki i polski powiime zresztą zdawać sobie ja­
sno sprawę z tego, że mocarstwa sprzymierzone u - 
wożają iż decyzja ich stanowi całość i że są one 
stanowczo zdecydowime przestrzegać zastosowania 
się do po-szczególnycn części tej ćałoścl W  razie 
Sdyby zainteresowane rządy lub jeden z nich odmó-' 
'wiły dla jakichkolwiek powodów przyjęcia decyzji w 
całości lub częściowo albo przez swoje postępowanie 
dowodziły, że usiłują stawiać przeszkody lojalnemu 
iej wykonaniu, rządy państw srrzyrnerzonych uwa­
lałyby w  interesie ogólnego 'pokoju za konieczne 
Możliwie jak najszybciej ustalenie przewidzianego u- 
stroju, zastrzegając sobie prawo powzięcia takich 
^rządzeń, jakie będą uważały za niezbędne dla ża 
ńawnienia jak najpomyślniejszego wyniku-

LINJA GRANICZNA.

Anglja, Francja. W łochy i Japonia, które wraz ze 
Stanami Zjednoczonymi jako główne mocarstwa 
przymierzone i stowarzyszone podpisały traktat po­
kojowy w- Wersalu, uważają, że w myśl artykułu 88 
tego traktatu jest ich obowiązkiem ustalić w  części 
G. Śląska poddanej plebiscytowi linję graniczną mię­
dzy Polską a Niemcami w  konsekwencji powyższe­
go plebiscytu- Zważywszy, że 20 marca 1921 prze­
prowadzono głosowanie w warunkach przewidzia­
nych przez aneks <ta wyż wymienionego artykułu, 
zważywszy że wobec rezult ttów głosowania okre­
ślonego gminami jak również, wobec położenia geo­
graficznego i ekonomicznego miejscowości, odstąpie­
nie terytorium, o które chodzi, stwarza pewne kwe­
stie, które należy uregulować, po zasiągnięcdu opinii 
Rady Ligi Narodów, postanawiają:

1. Gran:cę między Niemcami a Polską w  części 
G- Śląska określonej w  artykule 88 traktatu pokojo­
wego podpisanego w Wersalu określa się jak nastę­
puje :

Linia graniczna ma iść wzdłuż rzski Odry od 
miejsca, w  którem rzeka ta wkdacza. na terytorium 
G. Śląska aż do Nieboczawów i idzie w kierunku 
-ćbiccno-wschodnim pozostawiając na terytorium 
Polski gminy: Brzezie, Kobyła, RaszczicJ, Adamowi 
Pe. Boguuice. Lyski. Surina, Zwonowice, Oleszyce, 
Waleńczyce, Dolńa W lcza. Kryzalec. Knurów. Gierał 
towice, Pszyszowice, Makoszowa, Kończyce, Pa­
włowo, Ruda, Orzechów, Chrobaczów, Łagiewniki. 
Na terytorium zas niemieckiem gminy: Ostróg. Mar­
tw ice . Babice, Górki, Stodoły. Dolna Wieś, Wdah- 
titz/Nieborowkdca Kuźnia, Nieborowice, Szywałdz, 
Gigoita Zabrzecka, Sośnica. Maciejów. Zaborze, Bi­
skupice, Bobrek Szombóerski Stąd przechodzi po­
między Rozbarkiem, który przypada Niemcom i Brze 
.zirnimi, które przypadają Polsce, poczem granica 
Przybiera kierunek północno-zachodni, pozostawiaj^ 
Na terytorium niemieckiem miejscowości: Karb, Mie- 
Phowice, Stolarzewice, Górnik. Ptakowice. Laryszów 
Mindaryn, Haaiusek, Nowa Wieś. Tworog. Kety. Po- 
tetnba. Kiolcan. Zawadki, Pluder, Małe Łagiewniki. 
Skrzydłow, Gwoźdiz,,any, Dzieln'?, Ciasna, Sorówkh 
d ostaw ia jąc po stronie polskiej miejscowości: 

Radzionków, Sucha Góra, Nowe i Stare 
Repty, Stare Tarnowice, Rybna, Boru szowice, Mi- 
koleska, Drutarnia, Brusick. Pusta Kuźnica, Kokotek, 
Rośmidry, Pawonków, Szpigelhof. Folwark, Wielkie 
R^giewniki, Glinica. Kachcice, Lisów, a na północ od 
Ostatniej miejscowości linia graniczn'a odpowiadać 
Cdzie dawniejszej granicy imperjum niemieckiego, 

do tego miejsca, w którym odzyskuje linję usta- 
toną między Nut tnoaanć a Polską,

ZARZĄDZENIA EKONOMICZNE.
Aby zapewnić ciągłość życia ekonomicznego po 

podziale i ograniczyć da m?a:mum trudności okresu 
przejściowego, zastosowano środki następujące: Ko­
leje zeiatzn.e dotąd prywatne będą nadal administro­
wane w  ten sam sposób. Do państwowych 'kolei bę­
dzie na lat 15 zastosowany system wspólnej eksploa­
tacji. Taryfy będą ujednostajnione i rozkład jazdy bę­
dzie zastosowany dio potrzeb przemysłu. Przystanki 
na granicy mają być możliwie jak najkrótsze-

SYSTEM MONETARNY.
Marka niemiecka zostaje jedyną jednostką na 

teryturjum plebiscytowem w  okresie, Który nie może 
przekroczyć 15 lat- System ten może utodz zmianie 
stosownie do życzenia obu rządów.

KONWENCJA POCZTOWA.
Taryfy pocztowo-tdefoniczne i telegraficzne bę­

dą ustalone w  markach niemieckich na przeciąg okre­
su w którym będzie obowiązywał system monetar­
ny-

USTRÓJ CELNY.
Granica celna będzie odpowiadać grhulcy polity­

cznej. Ustawy inne i taryfy celne będą stosowane z 
małymi wyjątkami. Surowce, półsurowce i półfabry­
katy pochodzące z zakładów jednej strony, a  użyte 
w  zakładach drugiej strony będą n? sześć miesięcy 
wolne od cła. Produkty z  miejsc, do których mają 
powrócić będą przez lat 15 wolne od cła. Produkty 
naiurałne lub wytwory pochodzące z terenu polskie­
go będą wołne od cła przez lat 6 od daty notyfikacji 
granicy1.

WĘGIEL I KOPALNIE.
Polska godzi się. aby przez lat 15 eksportowano 

do Niemiec produkta z terenów plebiscytowych przy 
znanych Polsce. Co do węgla będą brane pod uwagę 
różne traktaty, decyzje ,i porozumienia międzynaro­
dowe jak również Polska, Niemcy i okolice bezpo­
średnio czy pośrednio zainteresowane w imporcie 
węgla górnośląskiego. Niemcy zobowiązują się w 
erągu lat 15 eksportować do Polski swoje produkty.

DECYZJE ROŻNE. *
Przewidziano szereg zarządzeń co do ubezpie­

czenia społecznego robotników i swobody związ­
ków w  obu strefach. Strefa mająca zatrudnienie w 
strefie drugiej otrzyma bezpłatne przepustki swobo­
dnego przekraczania grancy. Obowiązujące obecnie 
przepisy górniczo-przemysłowe i handlowe oraz
isft.iiejące obecnie ustawodawstwo robotnicze niemie 
elde zostaie w mocy' do chwali zaprowadzenia przez 
Polskę na jej terytorium ustawnaaw stwa, które za­
stąpi obowiązujące tam obecnie ustawodawstwo nie­
mieckie.

OCHRONA MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH.
Każda osoba zamieszkała w chwili podziału na 

terytorium polskiej części, która optować będzie na 
rzecz Nienrec nie roszcząca sobie prawa przesiedla­
nia w 12 rmesięcy od przyjęcia opcji, będzie miała 
prawo zamieszkiwać terytorium polskie przez lat 15- 
Każdy Polak z urodzenia, liczący lat 18, mieszkający 
w chwili podziału «a  terytorium przyznanem Niem­
com, korzystać będzie z prawa opcji na rzecz Polski 
w  ‘ciągu 2 lat. Każdy Polak zamieszkały w  tym mo­
mencie w  części przyznanej Niemcom, będzie miał 
prawo zamieszkiwać tam przez lat 15,

Wszystkie inne sprawy narodowościowe oraz 
sprawa Ochrony mniejszości na terenie polskim będa 
uregulowane stosownie do postanowień traktatu wer 
solskiego oraz stosownie do statutu Ligi narodów- 
Wszelkie zsrzadzema w  tej mierzę będa stanowić za­
równo dla Polski jak i dla Niemiec zobowiązania o 
charakterze międzynarodowym i będą zagwaranto­
wane przez Ligę narodów w ten sam sposób, co po­
stanów :enia traktatu z 28 czerwca między sprzymie­
rzonymi a Polska. Wszelkie wyż wymienione zarzą­
dzenia stanowić będa przedmiot układów , mających 
rozstrzygać miedzy obu krajami. Konwencja ta zapro 
wadza na G. Śląsku w czasie przejściowym specjal­
ny ustrój.

MIESZANA KOMISJA GÓRNOŚLĄSKĄ-
Aby ułatwić przygotowanie •; kontrole wykona­

nia zarządzeń tymczasowych, powołana zostanie do 
życia komisja złożona z oolskich i niemieckich zastąn 
ców G. Śląska w  jednakowej liczbie, a której przewo 
dniczącym będzie pi zed&tawiciel innej-narodowości- 
Komisja ta nosić będżie nazwę: Mięszana komisja
górnośląska i mieć będzie ■ charakter wyłącznie do­
radczy. Będzie mógł być również powołany Trybu­
nał rozjemczy mający regulować konflikty o chara­
kterze prywatnym. Co się tyczy konfliktów wynikają

cych z wykonania i interpretacji konwencji, to będą- 
one regulowane, jak to przewiduje konwencja oraz 
ewentualnie statut Ligi narodów-

Komisja graniczącą powołana artykułem 87 ustali 
na nrejscu granicę. Rozpocznie ona nat-ychmiist swo 
je czj nności.

Rządy polski i niemiecki zawrą osobną konw ek­
cję zgodnie z art. 92, mającą na celu załatwienie na­
stępujących dyspozycji.

Dla czuwania nad wykonaniem zarządzeń będzie 
ustanowiona nyęszana komisji na G. Śląsku, złożona 
z  dwu Niemców i dwu Polaków z G- Śląska oraz z 
jednego przewodniczącego innej narodowości, w y­
znaczonego przez Radę Ligi-

ŁRYBUNAŁ ROZJEMC7Y
i

ma rozpatrywać wszystkie spory natury prywat­
nej, jakie mogłyby wyniknąć z zastosowania powyż­
szej konwencji. Trybunał ten będzto się składał z jed 
nego arbitra wyznaczonego przez rząd niemiecki i je­
dnego arbitra wyznaczonego przez rząd polski- Rada 
Lig narodów będz e uproszona dc wyznaczenia pi ze 
woduiczącego tego trybunału. Wszystkie spory w y­
nikające z zastosowania lub interpretacji konwencji 
będą musiały być uregulowane w myśl stylizacji tej 
konwencji. Ustrój konwencyjny bedze umówiony 
przez plenipotenta niemieckiego i polskiego pod prze 
wodrictwem osoby wyznaczonej przez Radę Ligi. 
która będzie rozstrzygali spór na korzyść jednej lub 
drugie] strony w razie nieporozumienia rniędzy nimi-.

Rządy niemiecki i polski prosi się o podań.e do 
wiadomości sprzymierzonych do dni 8 od wprowa­
dzenia tej decyzji nazwiska plenipotenta, którego ka­
żdy z tych rządów wyznaczył dla przeprowadzenia 
rokowań w warunkach wyż określonych nad kon­
wencja dotyczącą kwestii ekonomicznych i ochrony 
mnitjyżiości- Skoro tylko plenipotenci będą wyzna­
czeni, będzie rzeczą przewodniczącego zaprosić ich 
na konferencję do miejscowości, którą będzie uważał 
za odpowiednią.

Niniejsza decyzja będzie oficjalnie zakomuniko­
waną komisji plebiscytowej i rządom polskiemu f.nie­
mieckiemu.

Ber In. (EE-) Donoszą tu z Genewy, że komisja 
powołana do ustalenia grandy górnośląskiej wezwa­
na została do bezzwłocznego przystąpienia do pracy.

Rzym. (EE.) Wioska rada ministrów wezwała 
posła włoskiego w Paryżu, by działał w kierunku 
jaknajrychlejszego załatwienia sprawy górnośląskiej 
na podstawie orzeczenia genewskiego.

Bytom. (EE.) Komisja uuęczj ocli,.-, znicza wydała 
rozkaz, w  myśl którego członkowie komisji phbscy- 
towej pod żadnym pozorem nie mogą opuszczać 
swych siedzib.

Dr. Wlrflt umslziE
na sffMWisłp,

Berlin. (PAT.) Z kół pari-unentarnych donoszą, 
Że zarówno partje centrum Sak i demukraci orać so­
cjaliści zaniechali domagania się dymisji gabinetu. 
Partje te wypowiedziały się za tem, aby zawezwać 
dra Wirtha do daLzego pozostania na sranowisbu. 
Z tego tez powodu dymisii z powodu sprawy górno­
śląskiej spodziewać się nie należy.

Bcriin. (PAT.) Zawiadomienie rady ambasadorów 
nadeszło wczoraj do niemieckiego ministerstwa spraw 
zagranicznych. Dziś w piątek rano, nastąpi jego opu­
blikowanie. Dzisiaj popołudniu gabinet zbierze s-ę na 
naradę. W  sobotę zbierze się parlament niemiecki r.a 
posiedzenie plenarne.,

Berlin. (PAT.) WBK. Omawiając decyzję w spia- 
w:e O. Śląska, stwierdza Itorwaerts, że granica wy­
padła jeszcze bardziej niekorzystnie niż dotychczas w 
Niemczech przypuszczano. Dziennik oświadcza, że de­
cyzja ta stoi w  sprzeczności z traktatem wersalskim, 
a punkt, stwierdzający dla Niemiec i dla Polski pizy- 
mus nor&zumienia się w kwestiach ekonomicznych, 
pochodzi Prawdopodobnie z dążenia, by odebrać de­
cyzji charakter sprzeczny z traktatem. Charakter ten 
jest w rzeczywistości tylko zamaskowany, gdyż to 
co zdeklarowano w Postanowieniach gospodarczych 
jako w iążące, przekracza postanowienia traktatu wer- 
sa’skiego.

„Deutsche Ztg.“ wzywa do sranow czego obrzuce­
nia „błędnego41 werdyktu w sprawne górnośląskiej.
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dawno. By zapoznać Ogół ze swoimi spostrzeżeniami,
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Wiadomości
Lwów, 22 października.

— Repertuar Biura Koncertowego M. Tuerka. We
iśrodę zo. października Dymitr Sminu w ; Tenor ope. 
iy  w  Paryżu, Petersburgu, Coveut-Qaden w I.ondy-

■ tnie, Metropcfitan Opera liouse w Nowym Jorku itd.
49291

iRFPERTUAR BAGATELI LWOWSKIEJ:
Dzi; i codzienniie: Gościnne o s t ę p y  Józefa Ur- 

; (Steina (P,kus:a), Zadory Zbierzchowskiej, M Rentge- 
ma i M. Wiudhema. 1) Wielka część koncertowa, 2) 
i„Jan Kryształ", sketsch aktualny w  1 akcie, 3) Śledz- 
jtwo, sketsch kryminalny w I akcie. Początek o 8 w.

; — Repertuar Teatnt lit.t-art. ,,U1“ , ul. Ossolińskich
■ HO. Część koncertowa z udziałem pp. Bronowskiego, 

Mirskiego, Noskowskiej, Wiklińskiego i innych. Po­
padło „Miama“ pastel sceniczny Hemara, wykona H. 
lOrdonówna, ,7Wizja“  pióra W. Raorta, odtworzy S. 
Michałowski, oraz jednoąktowa' operetka ,.Manewry 
fwiosenne“. -

— APOLLO. „Kwiaty miłości", diamat *v 6 -ciu  
aktach wytwórni „Nordyk".

; — Stacja Nlekfań — Radomska Dyr. K. P. Jedna
z  firm lwowskich uczyniła większe zamówienia w 
Tow. akc. Zakładów górniczo-hutniczych i Fabryk 
„Stuposków". Po (długich tygodniach octaekiiw|jn&l 
firma lwowska doczekała się... pisma, z którego w y­
nika, że stacia Niekłań „stale .odmawia podawania wa­
gonów*. „Wtedy nawct^ kiedy otrzymamy 2—3 wago­
ny, stacja wysyłająca czyni różne trudności i- ograni­
czenia co do poszczególnych kierunków, stacji od­
biorczych i Dyrekcji koleiowych. Magazyny nasze są 
iprzeładowańe gotowymi wyrobami do wysyłki i stale 
ilość ich powiększa się, co dla nas z wielu wzglę­
dów jest uciążliwe". Na We ogólnej naprawy stosun­
ków  na kolejach fakt uderzający, godny podkreślenia.

lv — Z Uffllwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie.
Ministerstwo W. R. i O. P. reskryptem Nr. 7123— 
rIV'/21 z dnia 23 września 1921 zatwierdziła uchwałę 
Rady Wydziału filozoficznego Uniwersytetu Jana Ka- 
;zim;erza z 16 lipca 1921, mocą której została dokona­
na habilitacja Dr. Adama Fischera na docenta z za­
kresu etnologii ha Wydziale filozoficznym Uniwersy­
tetu Jana Kazimierza.

— K otula Krzyża Obrońców Lwowa Wzywa Ol- 
brońców Lwowa do gremialnego uczestnictwa na 
wiecu obywatelskim w sprawie autonomji Galicji 
schoćniej

— Kc.piłan Wojsk Polskich, Dr. LudwSk Wańlek,
który dnia 7 bm. powrócił z niewoli bolszewickiej, 
prosi rodzinę i znajomych o  przesłanie wiadomości i 
adresów do obozu izolacyjnego w Dęblinie.

- -  Miejski Urząd Statystyczny wzywa wszystkich 
PT. komisarzy spisowych dla m. Lwowa, ażeby bez­
zw łoczn ie  złożyli swoje operaty spisowe w  biurze 
przy ul. Kurkowej 1. 23, I. p.

— Czytelnia katolicka (Piekarska 28) urządza w so ­
botę, 22 października br. Przedstawienie amatorskie: 
„Mąż z grzeczności", komedia w 3 aktach Abrafoamo- 
wicza i Ruszkowskiego. Początek o godiz. 7 wieczór.

— Podwieczorek, który urządza komitet pan i pa­
nów z WP. prezydentową Neumarnową, w niedzielę, 
23 bm. w hotelu George‘a, powinien zgromadzić całą 
inteligencję Lwowa, wszak chodzi tu o pomoc dla 
Towarzystwa polskiego wdów i sierót po urzędnikach 
państwowych, o tych najwięcej dziś potrzebujących, 
ą komitet stara się, aby urozmaicić zabawę o różne 
atrakcje i doskonały bufet

— Związek Artystów Scen Polskich. Bija Lwów, 
ogłasza niniejszem, iż nie bierze żadnej odpowiedzial­
ności za rozmaite przedstawienia i koncerty, które 
urządzają amatorzy lub jednostki, podające się za 
aktorów. Prosimy odpowiednie czynniki, w dobrze 
fco-urmałym interesie obopólnym, by żądały wykaza­
nia się zezwoleniem Z. A. S. P. na takie .mprezy lub 
porozumiały się uprzednio telegraficznie ze Z. A. S. 
P. (Centrala w  Warszawie, filie: Lwów. Kraków), 
jktóry foehsfcroinnie służyć będzie oPiNąi swą co  do 
poszczególnych aktorów, czy wartości artystycznej 
danej imprezy. Zaznacza się równocześnie, że aktot 
związkowy posiada leg:tymicję wraz z fotografją, 
wystawiońą pr®ez Centralny Z. A. S. P. członkom 
Z. A. S. P. Przypomina się. iż mogą brać udział w 
imprezach, składających się tylko z samych członków 
Z. A. S. P. — Adres filii S. A. S. P. Lwów, Teatr 
miejski, Okoński, Zbrolewski.

—  W  dniu 4  i 5 listopada b. r. odbędzie się 
zjazd b. członków Br. Pom. słuch. Polit. lwowskiej, 
jako w 60-Dtn ą róczn. istntenia tegoż Towarzystwa.

W'; dział Towarzystwa zaprasza wszystkich d. 
członków do wzięcia udziału w zieźizie oraz o  za­
wiadomienie o  udziale w celu ewentualnego .przy­
gotowania mieszkań a.

Z  Sekretarjatu Towarzystwa Brat. Pom ocy 
jLwów, Politechnika. . 4913

— Ks. Józef Dziędzielewicz, który odbył .ilużs^ą 
podróż po głównych miastach Ameryki, powrócił nie- 
w^głosj wykład p. t.: „Z  podróży po środowiskach 
polskich w Ameryce11 Wykład urządza Związek Or- 
ganizacy: Narodowych wschodniej Małopolski (Łycza­
kowska 1. 9). Wykład odbędzie się w  niedzięlę, 23 
bm., o godz 6 wieciz. w  sali ratuszowej.

Dr. Zofia DreoclerPaąławska objęła klasę 
śp.ewu solowego w szkole muz. S. Kasparek. 4917

— W  najbliższym czasie zostanie we Lwo­
wie powołana do życia szkoła samochodowa za­
kreślona ną większą skalę. Projektowane jest przyj­
mowanie uczniów z średn ero wykształceniem oraz 
całoroczny okres trwania kursu, k tóżby  dawał 
wyźszte wykształcenie samochodowe pod każdym 
W7ględem stwarzając brakujący u nas dotąd typ 
„Techników samochodowych". Typ ten rozpowszech­
niony ogromnie zagranicą kwalifikuje do prowa­
dzenia większycn przedsiębiorstw samochodowych, 
warsztatów, garaży, oraz t. p. p-owadzących stano­
wisko w dziale samochodowym. 4926

Bliższych informacji udziela oraz zgłoszenia 
przyjmuje Instytut technologiczny Lwów, Bourlar- 
da 5 11 p. w godzinach od 9— 2.

— Karty okrętowe do Ameryki i Kanady 
potaniały. Niniejszem komunikujemy nowym emi­
grantom w Polsce wybierającym się do Ameryki i 
Kanady, że kolejowa i okrętowa linia „Canadian 
Pacific Railway" sprzedaje od dnia 1 listopada b. r. 
począwszy bilety ze Lwowa wprost do Ameryki i 
Kanady po zniżonych znacznie cenach.

I tak bilet okrętowy do Kanady kosztuje za­
miast dotychczasowych 153 doi. tylko doi. 146, bilet 
do Ameryki zamiast doi. 160 tylko J46.

Najbliższy transport ze Lwowa odchodzi dnia 
25 b. m.

„C* raalau Pacific Railway*' L muw, ni.
Gródecka 93. 4835

— Związek Organlzacyj Narodowych odbył posie­
dzenie Wydziału 15 bm., pod Przewodnictwem Dr. M. 
Prószyńskiego na którem postanowiono sprosić pełny 
Wydział wraz z członkami z prowincji na 6 listopada 
br. Uchwalono wnieść memorjat w  sprawie utworze­
nia osobnego okręgu .wowjkicgo wyborczego sejmo­
wego. Omawiano sprawy, zwąizanc ze spisem ludno­
ści. Dyskutowano nad kwestią ruską, przyczem infor- 
macyj udzielał poseł Dr. Skarbek, Załatwiono kilka 
innych ważnych spraw.

— Organizacja narodowa dzielnicy IV. m. Lwowa
nadsyła nam następujące sprawozdanie: Odbyła się
za zezwoleniem władz dnia 30 września 1921 r. publi­
czna zbiórka celem zasilenia funduszów, potrzebnych 
na prowadzenie ochronki, przyniosła dochodu ogółem: 
79.936 ink., 10 rubli carskich, 1 mraka njem, i 28 ma­
rek w znaczkach listowych. — Serdeczne podzięko­
wanie Sidada Org. Nar. Okr, IV. hojnym ofiarodawcom 
i paniom, zwłaszcza tym, które chociaż do Orgamza- 
cii nie należą, w  zbiórce udział, ofiarny wzięły.

— Chytry pośrednik. Notatka pod powyższym ty- 
tułpm w numerze pisma naszego z 21. października br. 
zawierała pewne zarzuty przeciw D. Augustowi Fran­
cie. W  sprawie tej otrzymaliśmy następujące wyja­
śnienia, na podstawie których poprzednią naszą in­
formację chętnie prostujemy.

P. August Franta, znany przemysłowiec, spółwła- 
ścieiel fabryki „Tlenol" nie trudnił się nigdy zawodo- 
wem pośrednictwem, n'ie kupował realności na speku­
lację a tern mniej nie działa! t  polecema lub w  interesie 
żydów. P. Franta kupił był przed kilku miesiącami 
wspólnie z pp. Donatem i Laszczowerem fabrykę „S o ­
becki i Hódkiger" przy ul. Janowskiej i Magazynowej. 
Do spółki tej przystąpił p. Franta tylko dlatego, że 
miał przyrzeczone w realności tej mieszkanie. Celu te­
go jednakże p. Franta nie osiągnął, gdyż żydzi podstę­
pem z mieszkania go wyrzucili, tak, że po krótkim 
czasie znalazł się z żoną i chorem dzieckiem na bruku.

Przekonawszy się. ze dostał się w  nieswoje towa­
rzystwo, sprzedał p„ Franta ze stratą swój udział w 
wymienionej realności. O kupno realności przy ulicy 
Leszczyńskiego pertraktuje P. Franta rzeczywiście, nie 
jednakże w celach spekulacyjnych, lecz w  rym celu, 
by jako przemysłowiec wybudować tam fabrykę. Roo- 
maitymi manewrami usiłują właśnie ci, którzy realność 
tę chcieliby nabyć na spekulację — udaremnić P. Frań 
de  nabycie tejże.

—  Napad rabunkowy na Siryjrklcin. W czoraj wie­
czorem do połączonego ze sklepem mieszkania Mema- 
scrego Teonembauma obok rogatki Stryjskiej wpadło 
trzech mężczyzn, przybranych w' mundury wojsko­
we 1 zagroziwszy córce Tennenbauma użyciem re­
wolweru zabrali trochę tytoniu, kilka sztuk ubrania 
i niezńaczflą ilość banknotów. Rabusie umknęli w  
kierunku rogatki Stryjskiej. gdzie strażnik akcyzowy 
Ml&śkrotnie strzelił za nimi —  nie trafiając jednako­
woż żadnego z nich. Po pewnym czasie rabusie wró­
bli na rogatkę, ale umknęli ponownie z chwilą, gdy 
od strony miasta ukazał się samochód z funkcjonar­
iuszami policji państwowej.

Sąd powiatowy w Husiatynie zostaie z t li­
stopada 1921 czasowo zwinięty a agendy jego w ca­
łości przekazane Sadowi w Kopyc*yńcach. 4925

Zamach morderczy 
1 samchśiczy,

W  dniu wczorajszym o goóz. 1 popołudniu za' 
szedł ria cmentarzu Łyczakowskim wypadek izaJtt3'- 
chu moi dierczego ,i samobójczego, Na polu cmenttf- 
nem nr. 71c toż obok parkanu, odgradzającego cm®1; 
tara od sąsiedniego Domu pracy, rozległy się 
trzy strzały. Przypadkowy świadek tragiczjjB 
zlajścia, chłopak Michał Skulski podaje bliższe szcz®-; 
góły. Skulski pracował w pobliżu, gdy m gle  zauwą- 
.żył obok grobowca rodziny Lenartowicza dW05e 
osób. mężczyznę j kobietę, elegancko ubraną- 
bfeta ta stała obok pomnika i wówczas mężczyzn* 
zbliżywszy się szybko strzelił do niej, poczem d^f1' 
krotnie zwrócił strzał w  okolicę serca ku sou-®;. 
Kobieta krzyknęła i zwaliła się pomiędzy groby, t02 
obok padł mężczyzna.

Chłopak przestraszony pobiegł bezzwłocznie 
zarządcy cmentarza a ten ustawiwszy straż Prł- 
zwłokach, zawiadomił bezzwłocznie inspekcję 
cji o zaszłym wypadku. W  kilkanaście zaledwie rn1' 
nut przybył na cmentarz nadkom. Bodiar z kem-, 
M. Łapińskim i udali się ńa wskazane miejsce. Tu 
zastali obok siebie leżące zwłoki dwojga osób. J** 
okazało się mężczyzna nazywał się Jan Sachef-, 
pochodzi z  Grucu, gdzie posiada gospodę. Do LWO'. 
wa przybył w  dniu wczorajszym. W  portfelu z»ale> 
ziono znaczną kwotę pieniężną, paszport, liczną k®” 
resnondencję, która po bliższem rozoftrzeniu niewąb 
pliiwie rzuci pewne światło na tragiczny czyn Sachc 
ra- Obok Sachera leżała w  popielatą sukienkę ubrU' 
na Poi di Hass, trafiona ceklym strzałem w seice- ™ 
jej torebce znaleziono trochę pieniędzy, nożyczki, 
parę listów.
\  Na mieisce wypadku przybył lekarz 'dańelijjjcgW 
ds. Januszewski i poleci odstawić zwłoki do Insfr‘ 
tutu medycyny sądiowej. Pomimo południowej po^ 
zebraiła się na miejscu sporo publiczności. Nadkoff 
Bodnar .i kom. Łapicki przeglądnęli korespondencje 
obcujga nieszczęśliwych osób. Okazuje się. że Sachcf 
był żonaty i od dLuższego czasu u!trzymywrał ze 
kasjerką Haasówną stosunek milosry. który nie P°' 
został bez śladu. Ha'asówna nawiązała następnie zn2 
jomość z Józefem Adamowem, motorowym M. K- F- 
gdy ten jeszcze przebywał na froncie zacliodmrn, Pb" 
caetm przybyła dio Lwowa. Tu zjawił się Sacher 1 i ‘k 
świadczy ostatnia jego wola, zapisał cały majątek 
swej żonie a Hansówntę skłonił, iż wyraziła zgodę na 
wspólną śmierć.

Kranika sportom.
„Warta" (Poznań)—„Pogoń" 0:7 (0:5). Zawód, 

tych drużyn o  mistrzostwo Polski ściągnęły ubiegi* 
niedzieli tłumy publ-czności, pomimo szarugi jesaen' 
nej, która mogła odstraszyć najzagorzalszych zwoRfl 
ników footbalu. Zainteresowanie słuszne wzbudził2 
drużyna poznańska, która, chociaż młoda i chociaż 
z wiosną uległa „Czarnym" w stosunku 6:1, szybk0 
w formie postąpiła tak daleko, że iuż w końcu sezonu 
■wiosennego mogła się poszczycić kilkoma zwyów 
stwami nad warszawską „Polonią". —  W  sezonie zaś 
jesiennym odniosła zwycięstwo nad lwowską „Pogo­
nią". ® „Cracoyią" natomiast skończyła wcale zaszczk 
tnjun wynikiem remisowym 2:2.

„Wartę" jednak przeceniono — ostatni match \vT 
kazał, że brak iej wielu elementarnych zasad, które 
przyswoić sobie można tylko pracowitymi treningam- 
„Warta** posiada pierwszorzędny materjał, który iuż 
dzić ma nadzwyczajna siłę przeboiową, dzięki lepsze* 
mu niż przeciętnie „szpurtowi" u każdego gracza - -  
dlatego głównie, mimo znacznej przegranej. Warta a- 
takowała bramkę Pogoni, stwarzając niebezpieczne 
sytuacje, KiÓrych nie umiała; jednak wyzyskać. Pech2 
największego miał bezsprzecznie bramkarz, który „pu_ 
szczał", zwłaszcza w pierwszej połowie, nawet ła­
twe do obronienia strzały — w drugiej połowie gr° 
znacznie lep’ ei, odbijając gładko najtrudniejsze i nar 
silnieisze strzały. O pechu mógłby również powie­
dzieć lewy obrońca, który tak fatalnie „zebrał** ras- 
piłkę, że strzelił d0 własnej bramki goala. jakiegoby 
nadepszy bramkarz nie mógł bronić.

„Pogoń" grała słabiej, niż ostatnio z ŁKS. — do­
tyczy to głównie skr~ydeł i obrony. Trójka środków2 
kombinowała błyskawicznie, strzelała doskonale -— 
bardzo efrktow nie. choć niezawsze celnie, strzelał le­
w y  łącznik — każdy też z nich zdobył po 2 goale. 
Skrzydła obydwa znacznie słabsze, przy niewyr0* 
bionej technice wykazywały mało ducha ofensywnego 
Pomoc współdziałała dobrze z napadem — często ^  
dnafc odzjrwały się stare nawyczki: podawanie beż' 
myślne krótkimi strzałami, prosto „do nóżki", al° 
przeciwnika. Obrona mogłaby się lepiej prezentować 
— kopanie „w próżnię** jest naogół dopuszczalne W 
drużynach trzecioizędnych. Bramkarz obronił kilk2 
ostrych strzałów.

Stosunek rzutów narożnych 6:6. Ostatnie zawo­
dy o mistrzostwo Polski prowadził znowu żyd, ty«] 
razem inny, ale również z Krakowa — na iego „konto" ’ 
trzeba mu zapisać aroganckie zwracanie się do publ1' 
czności. jakoteż skrócenie matchu w całości o prze­
szło 3 minuty. • ag.

• J ' Ni>„r •• y m   .
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Swawa walulswa.
, II. Ustalenie kursu marki polskie].

i Dô ^ ’nocze n̂ie z reformą podatkową Sejm m&że 
DrZv̂ .ln;en uchwalić, że w określanym terminie (na- 
Płaci 23 1 0<̂  daty uchwały) Skarb Państwa wy
|| p p°siadaczom naszych marek określońą ilość zło- 

Wypuśćmy, że w dniu podobnej uchwały Sejmu 
hiar-̂  W °^iesi! ^  mil jardów marek, a kurs ich -<000 
Wl? Zi  ̂ dolara. Znany wszystkim napis na mar- 
„ n w związku z tą okolicznością, że „marka po!- 
tiad ^.e ł.eS' w‘ 3̂ ciwą walutą polską i nie im1 żadno' 

j|jóii historycznej, Polska bez ujmy dla swego ho- 
może sankcjonować tylko taką wartość, jaką 

*  Wypadków jej nadał tj. zgodnie z Powyższem t?
1/4000 dolara. W  takim razis potrzeba na 

dze wszystkich marek 40 miljonów dolarów. Sa-
 ̂ Je sama zapowiedź tych dwóch reform, spowri. 

%?by tendencję zwyżkową marki, czemu trzeba- 
zapob.edz, gdyż gjjifiłtowna zwyżka' waluty, a co 

szp ^ 7"!e '‘ ć^mież gwałtowny spadek cen jest je- 
Zp '5 szkodliwszy w znaczeniu gaspodarczem, i*iż 

łOST drożyzny.
^ ^dynym skutecznym środkiem zaradczym prze- 
kfttz nowci orS;i spekulacyjnej może być tylko szyb 

c decyzji i działania.

HI, Ustanowienie polskiej waluty' złotej.
Ostateczne uzdrowienie stosunków finansowych i 

atutowych nastąpi dopiero po ustanowieniu prawdzi- 
1 P°Iskiej waluty złotej.

d -a1< uczy doświadczenie innych państw w row a- 
tzśińe złotej waluty nie wymaga wiele złota. Oprócz 
jeą. wielkich -mca.'c;w  przedwojennych, kiote gro- 
^ądzlły złoto na przewidzianą wojnę, wszystkie inne 
""r' stosunkowo skromne ilości złota w obiegu i 

««rhcu centralnym. Zapasy te wynosiły przed wojrią 
głowę ludności: w Hiszpanii 20.5 we Włoszech 

^  fr., w  Rumunji 5.5 fr... w  Japonji i Holandji po 33  
•' w 5erbji 2 fr., w Bułgarji 1.5 fr. i nareszcie w (Jre- 

^  1 fr.
. Sądzę, że dla Polski Przezorność nakazuje przy- 
a Powyższą z powyższych norm tj. ?0 fr. na głowę. 

v ^ ę c  520 miljcnów franków prawie równych 100 
yiionow dolarów (Włochy miały na 35 miljonów lud 
°ści 310 miljonów fr., a Hiszpan ja na 20 miljonów 
hdności 410 mifuńów fr.). Z tych 520 nuiiotffty zn- 
_'^c%  na wymianę kursujących marek polskich około 
ft”® miljonów. a 320 milionów pozostałoby w Skarbie 

listwa względnie Banku emisyjnego.
200 miljonów puszczonych w obieg, powinno wy. 

“tarczyć ra potrzeby rynku pieniężnego, gdyż repre- 
,-enti]ią cne tę sama wartość co j obiegające 160 mił­
k ó w  marek polskich .t^mbardziej, że do nich przy­

da sie ukryte obecnie złote ruble. marki, koronykz
moneta obiegowa srebrna, niklowa i miedziana, po­

wstałe po trzech rządach zaborczych wartości przyj 
h^mniej drugie 200 miljonów fr.

, To przewidywanie opiera sffę na naturalnem pra- 
'V]e rkemomicznem t. zw. GreshóJma, silniejszem od 
wszelkich sztucznych zarządzeń władz i sentymental- 
nVch proklamacji.

A cóż ma sic dziać z pozostałymi 320 md jonami? 
O ile wewnętrzny budżet państwowy j zewnętrz- 
bilans płatniczy byłyby stale zrównoważone, to 

^ 0  milionów spoczywałoby w  całości w Skarbcu pań 
t̂wa -'â o stróż i gwaranefe prawidłowości systemu 

^lutowego i te role spełniałyby lepiej od wszelkich 
Urzędów walki z lichwą, centrali dewiz, walk policji 
?'e sneknheiu i tnnieiby to kosztowało, bo tylko pła- 
0071 e od nich odsetki. * I  I

Nięsfety' 0  ile zrownaważenje budżetu Jest cał- 
w-,v ;ci& v, ^10cy i Sejmu, o tyle równowaga
mlansą 'płatniczego na razje jest ponad nasze siły i nie 
ak prędko mygni.emy ją.

Deficyt bilansu płatniczego musi być pokrywany 
z zapasowego funduszu złotego, względnie trzeba bę- 
!-zie zaciągać na pokrycie tego deficytu nowe pożycz- 
ij zatrraniczne. ab’ ' ułzyrnaę stały kurs naszych de- 

'V77. Tak czyniła Rosja od samego p^z^ku zaprowa­
dzenia u siebie waluty złotej w r. 1397 gdyż niedobór

jej bilansu płatniczego wyncod rocznie 8''O—900 mil­
jonów franków a pomimo to aż do wojny utrzymała 
stały kurs swego rubla.

Skąd wziąść potrzebne 520 miljonów fr. na refor­
mę walutową?

Dla Ameryki, która dusi się od nadmiaru zgroma­
dzonego podczas wojny złota, 100 miljonów dolarów 
jest drobnostką i ona pożyczy je Polsce, o ile ta udo­
wodni, że ma zrównoważony budżet, prowadzi poko­
jową politykę, j nie puszcza się na zbyt hazardowe 
eksperymenty socjalno>-ekoń'c>miczne. Gdyby nawet 
\vypadło dla uzyskania pożyczki oddać w  zastaw nie­
które dobra 1' b dochody państwowe, to ] niej prz3r* 
jąć i ten ciężki warunek* niż dalej drepieć to, co dzie 
je się Obecnie i co grozi zagładą Państwa.

IV. Polska jednostka monetarna.
Powszechnie znaną jest rzeczą, że mała jednostka 

monetarna wpływa dodatnio ńa taniość życia, pobudza 
oszczędność i w konsekwencji zamożność ludności. 
Doświadczenie powojenne dostarczyło dobitnych do­
wodów tej maksymy. Tem się tłumaczy to zjawisko, 
że państwa 7. dobrą walutą przechodzą ostry kryzys 
ekonom,czny i nic wytrzymują konkurencji nai rynku 
międzynarodowym z narodami o zdeprecyzowanej tj. 
małej jednostce monetarnej. Z tych powodów dla Pol­
ski naieży wybrać możliwie najmniejszy pieniądz.

Proponuję uznać sztukę złota u-agi 10 gramów 
(przy zawartości 90 proc. szczerego złotal za IdOO je­
dnostek i nazwać je „piastami'1, dzielonych na 10 gro­
szy.

Przy obc-cnych k iróach innych walut ościennych 
w  stosunku do złotego franka, a mianowicie; 1 korona 
czeska =  1 lei rumuńskiej =  0.062 fr., 1 marka nie>- 
miecka —  0.05 fr., 1 korona węgierska =  0.008 fr„ 
1 korona au&trjacka =  0.005 fr. i 1 marka polska =  
0.0015 fr„ 1 ,.piast“ byłby równy 0.031 fr —  0.5 k o io  
ny czeskiej V? 9,5 lei =  0.6 ma-ki niemieckiej ~  4 ko 
ronom węgierskim =  6 koronom austriackim, =  20 
markom Polskim.

Złoty piast o srałej wartości Pośredniej między 
sąsiedniemi walutami stałby się miernikiem kur-sów 
tych ostatnich i prawdopodobnie regulatorem cen w 
całej środkowej Europie, a kto wie, może i podstawą 
unji monetarnęi w niej na podobieństwo łacińskiej u- 
riji monetarnej' w  zachodniej Europie.

Przy przerachowaniu wszelkich cen i Płac we­
wnątrz kraju mały „piast'* spowodowałby daleko iriniej 
sze wstrząśnienie ekonomicznie, nęż wielki „złoty** —  
1 frankowi złotemu. Ze względów czysto psychologi­
cznych każdy chętniej weźmie zamiast obecnego 100C 
marlę owego banknotu 50 piastów. niż 1 złotego, 
chociaż bezwzględna wartość ich brłaby równą. Trze 
ba uszanować narob-inie Przyzwyczajenie ludności do 
liczenia swoich zarobków i majątków jw wielkich cy­
frach.

Za podstawę systemu monetarnego dla Polski przyj 
mnie monometalizm złoty'. Mennica biłaby monety 
złote w sztukach 10 gr. = = 1OU0 piastom i 5 gr. —  
500 Piastom, a oprócz tego monety zdawkowe sre­
brne 10 'fer. =  50 piastom, 2 gr. == 10 piastom, mie­
dziane 40 gr. =  5 piastom. 24 gr. =  3 piastom i 8 gr. 
=  1 Piastowi i nareszcie żelazne 5 gr. == 2 groszom 
(1 grosz jako zbyt mały =■ łA centyma, w ogóle nie 
ratnjarby w tfaturze tylko w  obrachunkach).

Lwów, w  październiku 1921.
Inżynier Józef Jaskólski.

Dział ekonomiczny
—X—

— Sprostowanie. W  odpowiedzi na artykuł Pt. „Nie 
podbijać ecu'*, •zamieszczony w Nrze 610? „Wieku 
Nowego*’ poczuwam się w  imię sprawiedliwości do u- 
dzieleria następując2go wyjaśnienia:

Makata buc7acka, sprzedawana na „Targach Wscho­
dnich" w pawilonie jednego z banków- przez Syndykat 
za cenę blOO.OUO MkP. nabyta rzekomo w sklepie p. 
Drabika, za sumę 100.000 Mkp. jest moją własnością 
i jako taką oddałam wspomnianemu Syndykatowi df>

E B Z T S B
grobfc ; na s k ł a d z i e

a firmy

lal JAff A. SCHUMANN
Spółka z ogr. odp.
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mmi ż E iiis iu
Pierwszorzędny fabrykat, wewnątrz i zewnątrz cyn­
kowany, pojemność 200 litrów — dostarczy na­

tychmiast ze składu we Lwowie

ZE2 S  £ 3 1  uaiL, 3 P  S
Lwów, ul. Akademicka 15.

koinisow-ej sprzedaży za cenę limito. Wspomniany Syrf 
dykat podjął się tej sprzedaży bezinteresownie.

W obec tego artykuł Pt. „Nie podbijać cen“ nie1 
może zupełnie dotyczyć wspomnianego Syndyka*u,i 
który tak co do pochodzenia tej makaty! jak i sposobu 
kalkulacji jej cenT zuoełnje nie był przezemnie irfoi- 
mowany. — W. Reube, Krzemieniec—Wołyń. 493!:

26. września odbyło się w  Zdunach zwyczajne 
Walne Zebranie akcjonarjuszów- „Tow. Akc. Cukro- 
w-ni Zduny**. Czysty zysk za ubiegły rok eksploata­
cyjny wyniósf 8,703.738 Mk. Postanowiono wy-płacić, 
15 proc, dywidendy; uchwalono także podwyższyć 
kapitał akcyjny, który nie był dotąd przewaluiowany 
* figuruje w- bilansie Towarzystwa w cyfrze przed­
wojenne) marek niemieckich w złocie, z 887.000 mk. 
na 6,500.000 mk. Cukrownia Zduny należy do kon­
cernu przemysłowego Banku Związku Spółek Zarob­
kowych w Poznaniu. ŁSank przejął większość akcji- 
w 1919/20 r.

f , Iwpcri do Rosii sowieckiej. „Ekon. ZIżiT* komu- 
nikujs: w drugiej połowie sierpnia przybyły do portu 
w  Piótrogrodzie z zagranicy 32 statki z ładunkiem- 
27,418.500 pud. różnych towarów, w tent 1,060.000 pud, 
węgla z Anglii i 641.000 pud. węgla z Ameryki. Do 
Now-orosyjska przybyły z Anglji 2 statki z 313 tys. 
pud. koksu, z Anglji nadeszło jeszcze 90.000 putj. mą­
ki. 41.000 Pud. ps-zenicy, 6.000 pud. innych Produk­
tów, Z Finiandji nadeszło 8.000 pud. ryb solonych, 
z Lemiesza 678.500 pud, maszyn i narzędzi rolniczych 
Najwięcej towarów przysłała Anglja, później Niemcy 
i Stany Zjednoczone.

jĆ MentorM bankierów rumuńskich. Jen. Awersen, 
przyjął memoriał bankierów rumuńskich w sprawie 
ekonomicznej polityk} państwowej z żądaniem wpro­
wadzenia wolnego eksportu, złagodzenia warunków 
importu i większej oszczędności w wydatkach pań­
stwowych. Ze swej strony banki obowiązują się po­
pierać państwo, w  sprawie poprawy kursu waluty i 
współudziału z rządem w  tej spiawie tak na ryn­
kach wewnętrznych, iak j na zewnętrznych.

Kursa giełdy krakowskiej.
Ceduła giełdowa z dnia 21 października 1921.

Akcje bankowe. Polski Bank Przemysłowy 700'— 800- 
750‘— 760, Bank iiipo eczny 950* - 1000 00, Bank Mało-, 
polski 650-— -700-—, 000 Ziemski Bank kredytowy 55ó— 
6ó0‘— Powszechny Bank kredyt, powszechnego T.
A. 350'— 425 -  Bank Związku Spół. zarób (W —'
0000 Polskie Tow. handlowe 1000 l T 00'— 000—0000'—,
Handl. Ska akc. Imoex. 350— 40o-— 000 000, Polski Glob- 
1200-— l 00’— OOdO Żegluga polska 450 — 500— Ziele­
niewski 75000 8000 00000 00000, Warsz.Ska akc. bud paro­
wozów !. em. 13' 0*— 1500--------- , II. em. OO00-— 000C1--.
Górka 11000-— 11500-- o. Siersza 10700— 11500—  T. R.G. 
-5200'— 7500 —00, Trzeb-nia, faoryka maszyn I.—III. 3900
7000,0000  IV. 000C , Lemiesz 8000 10000 Auto- ■
motor 1900 2200 Polska Nafta 2f>00 "200 —00 —00 Elłktmw.
,w Sierszy 3000 3400 -----, Oikos 0000 0000 Pezet 1300 1500
Trzebini*, fabr. przetw. tłuszczowych 5000 5200 0000. Krakus 
4u0(J 4200 < 000, Fabryka porcel. Ćmielów 6500 7000.

Waluty. Dolary Stanów ójedń 3?j0 — 4J0C-—. Fran­
ki francuskie 29 1 330 Mrrk niemieckie 2500 30'CO —-oO 
Korony austryjackie 1*4L 1 • 70 0 00 0'00 Korony czesko-sło- 
wackie 45'00 50-—.

Kursa giełdy warszawskiej.
Kurs szacunkowy z ?! października 1921.

Listy zastawne. 41/2°/o ziemskie 253-00 254'—, Ŝ /o m. 
Warszawy 419Ó0 - -0-00.

Waiuty. Dolary Stanów Zjedn. 4600-30 ----- -00, cana-
óyjskie —00-— — . Lei rumuńskie --00 00-—, Franki 
francuskie 305’óC 0)0‘00.

Akcje. Warszaw.Tow. fabr. cukru 22500 21500, Warsz. 
Tow. kopalń, węgla I—Ii 21000 00000, Lilpop, Raucl, i Lo- 
ewenst. I—fi, 34 )0 3375, Rudzki i Ska 2175 2150, Stara- 
cnowice I—II óoou-0 5675—, L. j. Borkowski I —VI 1325 
125'.', Bracia Jabłkowscy I—V 1375'— 1365, Firlej z r. 1921
—0'------ 0 --, Wa-sz. i iw. Handlu i Żegl. I -III “ — ------,
Żyrardów 59000— —000‘—, Bank Małopolski-.—-, Ostro­
wiecki* Zakłady 650U , Polskie. Tow. Handlowe-----
— 0:>, Polska nafta I—111 2250 2285, Żegluga poLka  -----
0000 Przemyśl drzewny 1800 )7/5, Zawiercie 00000 000, 
Elektrownia okręg, w Pruszkowie, I —III 0—-— 0—, Bank 
polski we LwowieOOO - -0, Zjednoczenie ziem polskich —.0.

Dpjinnuinjn sukien damskich Rozalii Bourdon, Lwów, Ru- 
I labUHiiiG towskiego 8, sprzedaje wszelkie formy na żą­
danie fastryguje oraz kurs kroju i szycia. 4616

motory, lokomobile, gatry, maszyny do obróbki 
» metali, drzewa, pompy, poleca „Pilot" Lwów, Ba­

torego 4. v v 4203

§fOC[?8 ok4azyinie do sprzedania „Pilot* Lwów.^Ba-

Kamienie młyńskie i żarna
dostarcza z własnych łomów inż. Zawadziński Sucha 

Małopolska.

U & f s l l a  jednopiątrov,a, 5 pokoji wolnych, do 
ł W l I l O  sprzedania natychmiast „LOKATA KAPITAŁł 

ul. Snopkowska 10. Lwów, od 9— 11 i od 3 5.
Prawdziwe

H U PN O  I  S P E Z E D A Z .
ip selskinowe damskie 

, - ■ nijżnych do nabycia
er drugie d.zwi na prawo.

futro dla bardzo za- 
Dwernickiego 5^^ar-

01&rzymi wyBdr majątków ziemskich, gospodarstw, 
domów, w li, przedsiębiorstw iiaidlo- 

wych rńaią do sprzedania z rąk n cuueckicii b ura Ko.niso 
we Taszyckiego Łódź, Piotrkowska 93. • Bydgoszcz, Dwor­
cowa 13. 4889
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S. A. we Lwowie
T J L l- O i i o r ^ ^ O S y - Z E ^ i a  0  

s p m d a je  w e w fesnyni

BAZSISE dSIJSSTH
we Lwowie, ulica Akademicka 10. 

Ityraby własnych wytwórni:
Syndykatu koszykarskiego S. A. w Krakowie. 

Zakładów kilimkarskich Tow. z ogr. odji. 
we Lwowie.

Fabryki kuśnierskiej w Tyśmienicy.

Wyroby krafowet
Makaty Buczackie 

Galanterja skórzana z Miejsca Piastowego. 
Rzeźby zakopiańskie 

Majolika 
3900 Sukna na bundy 

Płótna, Barchany 
Koce, Dery 

Serdaki barankowe 
Chustki zimowe

Wyroby trykotowe 
Szczotki 

Przybory podróżne i toalet.

Wyłączne zastępstwo Zakładów kilimkarskich i fourtowna sprze­
daż kilimów w Krajowym Związku Przemysłowym Chorązczyzna 6.

^ 8 3 g i s 8 § i i s 6 g i i i i i i i s i i i i s e g i i i i i i i s e i i i ^

4928

«» Filja we 
5  otwarciu

W WARSZAWIE,
Lwowie zawiadamia 

dniem 20 b. m. swe?
o

z

1  E k s p o z y t u r y  w  K o ł o m y j ! .
Adres E kspozytury: kołomyja, ^

Jg Gmach Rady powiatowej, adres 5 .
S  dla telegramów: „Satobanku.
89081 « £

^illSS IlEB IlS IIM IIIIISK O IIIS IfikseSSSililll^S

•-ROBOTY--
W ZAKRES DRUKARSTWA 
. - - WCHODZĄUE - - - 

PRZYJMUJE
 DRUKARNIA -  -  -
„SŁOWA POLSKIEGO"
...................LWÓW . . .
bl ZIMOROWICZA 11—15.

Do£a peleryna seBtfuwa
nowsuiego 18. Drzwi 4. 3—5.

w baidiio dobrym stanie 
okazyjnie do nabycia. Tar- 

t83o

,p fjn H l tylko do 20 listopada, broń myśliwska oierw- 
C3|i«uwuulll seorz^dną, siodło, dywany perskie. Wiado­
m ość w sklepie W. P. Ihr.aiowicza Lwów Sykstuska 25. 
__________________________________________________________4810

Hf1 trzy niaszvny do pisarna, dwa futra
UU u J ł .wLullICl baranie podróżne i urządzenie biuro­
we. Zbiórka skór surowych Bourlarda 5. Zgłoszenia 10— 11 
przedpołudniem. 4892

M I E S Z K A N I A .

P °ważnei instytucji poszukuje osobnego 
U J W t la l lb in a  pokoju z całem utrzymaniem przy kato­
lickiej' rodzinie. Łaskawe zgłoszenia pod .Katolicka R o­
dzina' do Administracji Qazety. 4932

   W O L N E  P O S A D  T.  _ i _

R  samodzielna, potrzebna zaraz lub od 1
D ‘j (  . .o l lC i  n a  listopada. Zgłoszenia z odpisami świa­
dectw i poduniem wysokości żądań 5go wynagrodzenia ood  
Z. R. do Administracji Słowa Polskiego za okazaniem 
kwitu- inseratowego. 4904

Oionszlesm Państwowe Im. T . Kościuszki
W KaliSZU (w wojew. Łódzkiem)

ogłasza niriejszem

K O I K G B S

na dwie posady nauczycielskie cT 8 5 £ S “
Kandydaci, posiadający odpow iednie studja uniwersyteckie, 
zechc4 nadesłać Jo wym ienionego gimnazjum podanie 
wraz z krótkim opisem życia i odpisami świadectw z od- 
bytycn studjów lub dyplomów

Pierwszeństwo mają zdemobilizowani w ojskowi. 
P o s a d y  s ą  d o  o b j ę c i a  o d  1 l i s t o p a d a  

r . b .  l u b  p ó ź c i e j .  4927

POSADY POSZUKIWANE.
; C j3H f5Jnrri' n lat 30, obecnie na stanowisku kierującem, 

ncłillH w w ICW , obznajom iony dokładnie z d z ia A i  fa/bo- 
wym i korzennym poszukuje odpowiedniej rosady. Łaska­
we zaofiarowania pod „Merkury11 do Administracji. 4837

R  nwInilinm tJKa Absolwentka Uniwersytetu Genewskiego 
U tU H W m w a ila  sjtecja łytyi '* e francuskim i .angiel­
skim języku oraz korespordencji. W sile wieku — ooej- 
mie odpowiednio poradę pańslwową lub pr.wntną. Zgło­
szenia pod „M. Ć. G .“ Lwów ul. Ś- tej Teresy 10. '4901

kilkoletni pracownik kopalń naftowycli, tarta­
ków posiadający stenografie, pismo maszyno­

we poszukuje zajęcia w 'wieczornych godłuiacn. Z głosze­
nia pod „Elektrotechnik". • 4395

3&  p
skaliste,

O
do

n e
budowli

e  o  w e
grunta ubogie

6 1  O  p  »  C
pierwszorzędnej jakości

a pyli o n a  w o
(miał wapienny) doskonale na 

w wapień, oraz

si p I e  ii - s u r o w y
dla odlewni żelaza, hut szkła i fabryk chemicznych 
poleca do bezwłocznej dostawy w agonow o po na - 

niżlavch cenach PrzeJsięb o r s U o  handlowe t.lAŁOBOR- 
SKI & KNOFlftSKI Ska z ogr. odpow. we Lwowie, Lepto­
nów  1 Adres telegr.: Białoborski — Lwów. Telefon  mię- 
dzymiast. Nr. 304. _________________

Ru Z SE DONIESIENIA. i
realności bez koszłów  dla właściciela zajmę 
się. Inżynier Chrzanowski Zim orowicza 6. 

_______________  • ___________________________________4912

Masło potaniało. dobrego gorsKiego masła
nadszedł juz Jo Węd>ir.ia;m 

Franciszka Ichniowskiego ul. Zimorowtoza 1,
oraz znakomita prawdziwa ow cza bryndza. 4930

S p rzed a żą

ręczne, m aszynowe, plisow an i?  m e- 
re ik i, guziki na poczekaniu, odbijanie ‘  

. .m m l w żerów  —  w ykonuje

N A U K

Słow a.

francuskie, w łosk i., udzielam na wa-unkach 
« bardzo przystępnych „E lla“ Administracja

49 9

Hafty
Chrześcijański Zakład Haftów

ul. flkadentiEha 22- 4852 ul Koralnicka 1.

W O strow ie
(miasto handlowe, liczące 30.000 mieszkańców) jest na 

sprzedaż z powodu stosunków rodzinnych

Pierwszorzędny dom
z wszelkiemi przynaleźytościami wraz z restauracją.

Oferty pod Kr. 24217 do biura ogłoszerj 
„PflR" Poznań, 27 Erudnia Ifi 4921

Bn opsrasjl radykalna pomoc dla naizasfs- 
rzalssych i FfalnieSsczfsieszntaiszycłi cier­

pień przepuklina u?ysb u pandto, pań i dzlsci!
Broszę żądać prospektu gra;is i franko ou sp ecj.- 

listy patentowanych, bandaży przepuklinowych

113. rre iilc & s , beców, u l  gródecka 1 . 35.
we w łasap. dontu.

D la  p a ń  rńżęWp' rod-ąpi bandaże przepuk!'- 
nowe s p o rz ą d z a  k o b ie ta  p o d  je g o  n ad zorem .

P cd.E {.ć '!to*-.T j|a  
Szancwny Paniłt Frcl^ch !

Rpczuwam sic do miłego obowiązku p. M. Freiljcho- 
wi, spec. bandnżyście w e Lw owie ul. Grótircka L. .*5.* wy- 
razić publiczni p ^dziękowanie za założenie mi bai dążą) sp o ­
rządzonego według jego metods', czym  w  zu p e łn ość] m nie 
w y le czy ł z ob u stron n e j p rzestarza łe j przepukliny, po- 
gi.rszonej przez noszeni? bandaży różnych konstrukcji. Przez ' 
cały czas leczeniu p. FreJich / wielką p; zezornością i su ­
miennością spełnia) swej et* wlą-ki T o stwierdzając, p o ­
lecam  je g o  ja fc iu j le j i is  w  p o d o b n y ch  w ypadk ach .

49 4 A k k o s u id e r  kr. F iu in ak i

coCOIWCO

Tel. 32-83 Teł. 32 88 Tel. 32-88 Te!. 32-88

L/C . mm & BROSS, SILEBT t c c e l
(cicho piszące) jest czeoiś więcej, niż zwykłą maszyną 
:: i: 4915 do pisania :: ::
Czajńś znacznie więcej. Kupując ją nabywa Pan nie 
tyikc najlepszą amerykańską maszynę do pisania, lecz 
także — tast not least — nieocenione godziny spo­
kojnego myślenia — wartościowy środek, tonizujący 
:: :: wyczerpany system nerwowy :: ::
Lecz nie w tem lezy Jądro rzeczy, że L. C. Sm ith & 
3 r o s s  Silent stoi rzerzywiście wyżej cd maszyn do - 
pisania innych systemów. Tu chodzi o to, czy nie po- S 
siadając tej maczyny zdoła Pan rozwinąć kiedykolwiek i ̂  
:: to maximum energii, która tkwi w Panu i :: j, ca

Do nabycia w fabrycznym składzie na Polskę: jr4

Ludwik Aksman, Knków, Tel. 32-88. l S

CP

cs>

Jedyne źródło korzystnego kupna. s ca

Tei. 32-88 Tel. 32-88 Tei. 32-88 Tel 32-88 j§|

HHaBtaBaisaBłasłBssBaasiłłiaiiiffiswftWł^^

zmlm  ceh.
Zawiadamiamy P. T Publiczność, że z  dniem 20 

b. m. obrt& um y cen y  na wszelkie maszyny, narzę­
dzia i materjały dla każdej gałęzi przemysłu i ręko­
dzieła.

ByreRsja domu handlowo-Mnicznzgo

L w ó w ,  ui.  B a t o r e g o  4. 4886

I ł  itp . Bilanse . .
„  Podrę :zniki księgowości T. I.
I, ,, ), H H.
,» ,» >, n Ul*

Pawłowski A- Księgowość rękodziel­
nika

Mk. 860 — 
„  5 2 0 -  
„  400 — 
„  900—

140*—
D o nabycia:

w Książnicy Polskiej S. N. S. W.
uib Łmomie ul. F9aiBChisgg 5 , 

lufa w UJarszau e Hsw y śwlsf 59/ c ó 9
mm— —i—   tamom mp— —a— — a—— gag— —iaw

FORTEPIAN KONCERTOWY KERNTOPFA
DO SPRZEDANIA. Oglądać Snopkowska 10 

<Lokata Kapitału) od 9 — f l  i od 3 — 5 popoł. 4921

S P R Ż E O A Ń
kom pletny aparat Roentgenowski (A p e x) na prąd stały
110. V. Pr 'etwornicę (Umformer) z prądu zmiennego 

110 V. na prąd stały liO V. 4 j  Amp. 491:

B r .  €'211A K I  A Lwów, Paós&a 12.

A T R A M E N T
w 1 i litrowych flaszkach poleca 

H U R T O W N I A

LUDWIK HOS ZOWS KI
L w ów , Akademicka 3. 4668

Wykazy podatku dochodowego
dla wszyetkith przedsiębiorstw, instytucji i t. p. 
mniejszego formatu do 10 osób i większego do 30 
osób ao nabycia w kantorze „Słowa Polskiego” ' 

ui. Zimorowicza 11 — 15.

£ drukarai ,.SU,̂ Pojsiivâ “ Ł.wt)sy, zątZf. M w tW *  iM W te n . akc2>csyósiii ,|.& * w


